
Ro dzi na 
Dla te go, ko cha ne dzie ci, mó dl cie się o po -

kój w wa szych ser cach i ro dzi nach, aby Je zus
mógł na ro dzić się w was i ob da rzyć was swo -
ją mi ło ścią i bło go sła wień stwem. Po nie waż
ro dzi na jest dziś bar dzo za gro żo na, dla te go
w tym krót kim roz wa ża niu po święć my jej
głów ną uwa gę. Ro dzi na, to wspól no ta serc
– naj pierw mał żon ków, a póź niej ro dzi ców
i dzie ci. Sa kra ment mał żeń stwa wpro wa dza
na rze czo nych w no wy etap ży cia i w no wą ja -
kość ży cia; we wspól no tę ze so bą i z Bo giem.
Pod czas sa kra men tu mał żeń stwa na rze czo ny
wy po wia da przed Bo giem sło wa przy się gi:
Ja, N., bio rę Cie bie, N., za żo nę i ślu bu ję ci mi -
łość, wier ność i uczci wość mał żeń ską oraz, że
cię nie opusz czę aż do śmier ci. Tak mi do po -
móż, Pa nie Bo że Wszech mo gą cy, w Trój cy 
Je dy ny, i wszy scy Świę ci. Te sa me sło wa wy -
po wia da na rze czo na. 

Gdy mał żon ko wie wspól nie mo dlą się, to
da ją się pro wa dzić Du cho wi Świę te mu. „Owo -
cem Du cha jest: mi łość, ra dość, po kój, cier -
pli wość, uprzej mość, do broć, wier ność, ła god -
ność, opa no wa nie” (Ga 5,22) – czy li peł nia.

Ży cie wspól no ty ro dzin nej, któ re mał żon ko -
wie roz po czę li w ko ście le w dniu ślu bu, nie -
ustan nie pod trzy mu ją i umac nia ją po przez
mo dli twę. Moż na po wie dzieć, że po przez
wspól ną mo dli twę trwa ją w tym, do cze go
we zwał ich ka płan: po daj cie so bie pra we dło -
nie i wo bec Bo ga i Ko ścio ła po wta rzaj cie
za mną sło wa przy się gi mał żeń skiej.

Mó dl cie się o po kój w wa szych ser cach
i ro dzi nach. Mał żon ko wie, a więc wspól no ta
mo dli twy, wia ry, mi ło ści, wier no ści i po ko ju
– przyj mu ją dzie ci. No wo żeń cy pod czas sa -
kra men tu mał żeń stwa sły szą py ta nie: czy
chce cie z mi ło ścią przy jąć i po ka to lic ku wy -
cho wać po tom stwo, któ rym was Bóg ob da rzy?
Kró lo wa Po ko ju wi dzi cier pie nie czło wie ka
w nie jed nej współ cze snej ro dzi nie. Bo wiem
już wie le dzie ci w ło nie mat ki cier pi nie po kój,
gdyż są nie chcia ne i nie ko cha ne. Wie le
dzie ci po czę tych do świad cza bra ku wia ry
i mi ło ści do Bo ga. Wzra sta ją w świe cie ogra -
ni czo nym do ma te rii i do cze sno ści; w świe cie
po zba wio nym świa do mo ści ist nie nia Bo ga
i ży cia wiecz ne go. Na sią ka ją cier pie niem,
ego izmem, przed mio to wym trak to wa niem
i obo jęt no ścią. Póź niej ja ko lu dzie do ro śli mo -
gą być peł ni nie po ko ju, skłon ni do nisz cze nia
i woj ny, nie zdol ni do mi ło ści i mo gą nie do -
strze gać, że jest in ny Bo ży świat.

Świat jest w sta nie woj ny, po nie waż ser ca
są peł ne nie na wi ści i za zdro ści. Dla te go Kró -
lo wa Po ko ju wzy wa do mo dli twy, bo mo dli -
twa prze mie nia, upo dab nia do Je zu sa i Ma ryi.
Prze mie nia twar de ludz kie ser ca na zdol ne
do mi ło ści ofiar nej, do po ko ry, mą dro ści, wy -
ro zu mia ło ści i wza jem nej po mo cy. Mo dli twa
jest bal sa mem, uzdra wia z lę ków, nie po ko jów,
nie uf no ści, ego izmu i py chy. Dzi siaj na świe -
cie trwa woj na, a ciem no ści spo wi ja ją umy sły
i ser ca. Niech te sło wa Kró lo wej Po ko ju
o woj nie, nie na wi ści i za zdro ści – wstrzą sną
na mi i po bu dzą do mo dli twy o po kój.

Ko cha ne dzie ci, w oczach wi dzi się nie po -
kój, po nie waż nie po zwo li li ście Je zu so wi na -
ro dzić się w wa szym ży ciu. Nie daw no sły sze -
li śmy na Mszy Świę tej frag ment z Księ gi 
Da nie la (2,31-45) o wiel kim po są gu, któ re go
po szcze gól ne frag men ty by ły z czy ste go zło ta,
ze sre bra, z mie dzi, z że la za, z gli ny – któ ry
uległ cał ko wi te mu znisz cze niu. Pro rok Da niel
od sło nił kró lo wi Na bu cho do no zo ro wi zna cze -
nie tej wi zji. Przy to czę tu tyl ko krót ki frag -
ment: „To, że wi dzia łeś że la zo zmie sza ne
z mu li stą gli ną, ozna cza, że zmie sza ją się oni
przez ludz kie na sie nie, ale nie bę dą się od zna -
czać spo isto ścią, po dob nie jak że la zo nie da
się po mie szać z gli ną”. I oto ka mień, któ re go
nie do tknę ła ludz ka rę ka ugo dził w sto py z że -
la za i gli ny i ca ły po sąg się roz sy pał.

Bra ku je spo isto ści. Ta wi zja i jej wy ja śnie -
nie mo że nas za in spi ro wać do spoj rze nia
na dzi siej szy świat i ro dzi nę. W epo ce glo ba li -
zmu i mi gra cji lu dzie się wy mie sza li przez
ludz kie na sie nie, ale bra ku je spo isto ści. Jest
kru chość, pył nie sio ny wia trem cza su, re la ty -
wi zmu, ate izmu, ego izmu, de mo ra li za cją, za -
ni kiem głęb szych wię zi... Co raz bar dziej bra -
ku je trwa łej, ży wej wspól no ty ro dzin nej.
Mno żą się zdra dy i roz wo dy; bra ku je du cha
mi ło ści i wier no ści aż do śmier ci. Owo cem
te go jest nie po kój, za gu bie nie, nie na wiść,
woj ny. Bra ku je te go, o czym mo wa w sa kra -
men cie mał żeń stwa: ślu bu ję ci... Bra ku je
moc ne go po sa do wie nia w Bo gu i mo dli twy
ży ciem, a tym sa mym po ko ju.

Bez Bo ga nie ma cie po ko ju. Moc ne świa -
tło na po trze bę mo dli twy w ro dzi nie rzu ca wy -
wiad prze pro wa dzo ny z Wi dzą cy mi wie le lat
te mu, w któ rym wszy scy oni, nie za leż nie
od sie bie, wy po wia da li się, jak waż ną jest
w ich ro dzi nie wspól na mo dli twa ra zem
z dzieć mi. Pod kre śla li, że mo dlą ca się ro dzi na
nie roz pad nie się, a dzie ci bę dą do brze wy cho -
wa ne. Mat ka Bo ża w orę dziach mó wi bar dzo
du żo o wspól nej mo dli twie w ro dzi nie,
o wspól nym czy ta niu Pi sma Świę te go i przy -
po mi na tro skę ro dzi ców o wy cho wa nie dzie ci
w wie rze. Ale wie le mał żeństw i ro dzin, mo dli
się ma ło al bo wca le. Mó dl my się więc o oca -
le nie serc i ro dzin; o przy wró ce nie po ko ju
w ser cach i ro dzi nach przez mo dli twę. Niech
na sza mo dli twa roz pa li wia rę i mi łość do Bo -
ga i oca li ludz kość. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 li sto pa da 2019 r.

„Dro gie dzie ci! Niech ten czas
bę dzie dla was cza sem mo dli twy.
Bez Bo ga nie ma cie po ko ju. Dla -
te go, ko cha ne dzie ci, mó dl cie się
o po kój w wa szych ser cach i ro -
dzi nach, aby Je zus mógł na ro -
dzić się w was i ob da rzyć was
swo ją mi ło ścią i bło go sła wień -
stwem. Świat jest w sta nie woj ny,
po nie waż ser ca są peł ne nie na wi -
ści i za zdro ści. Ko cha ne dzie ci,
w oczach wi dzi się nie po kój, po -
nie waż nie po zwo li li ście Je zu so wi
na ro dzić się w wa szym ży ciu.
Szu kaj cie Go, mó dl cie się, a On
od da się wam w Dzie ciąt ku, któ -
re jest ra do ścią i po ko jem. Je -
stem z wa mi i mo dlę się za wa -
mi. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Oddaj mi siebie sercem!
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To, co wy róż nia Świę tych Ko ścio ła
ka to lic kie go, w ich du cho wo ści, to jest to
oży wio ny kult do Naj święt szej Ma ryi
Dzie wi cy i gor li we od da wa nie czci Je zu -
so wi obec ne mu w Naj święt szym Sa kra -
men cie. W na szym przy go to wa niu się do
czter dzie stej rocz ni cy ob ja wień NMP
Kró lo wej Po ko ju z Me dziu gor ja, pro po -
nu ję, w tym mie sią cu roz wa żyć sło wa 
Oj ca Świę te go Be ne dyk ta XVI, skie ro wa -
ne do wier nych, na au dien cji ge ne ral nej
17.11.2010 r. Pa pież swo ją wy po wiedź
oparł na świa dec twie ży cia św. Ju lian ny
z Cor nil lon. Oto jej treść:

Dro dzy bra cia i sio stry! 
Rów nież dziś ra no chcę wam przed sta -

wić po stać ko bie ty. Jest ona ma ło zna -
na, lecz Ko ściół wie le jej za wdzię cza, nie
tyl ko z uwa gi na świę tość jej ży cia, ale tak -
że dla te go, że jej wiel ki za pał przy czy nił
się do usta no wie nia jed nej z naj waż niej -
szych uro czy sto ści li tur gicz nych w ro ku
– Bo że go Cia ła. Mó wię o św. Ju lian nie
z Cor nil lon zna nej rów nież ja ko św. Ju -
lian na z Lie ge. Pew ne in for ma cje na te mat
jej ży cia znaj du je my przede wszyst kim
w jej bio gra fii, na pi sa nej praw do po dob nie
przez ja kie goś współ cze sne go jej du chow -
ne go, bę dą cej zbio rem prze róż nych świa -
dectw osób, któ re po zna ły Świę tą. 

Ju lian na uro dzi ła się mię dzy ro kiem
1191 i 1192 w po bli żu Lie ge w Bel gii.
Trze ba pod kre ślić, że miej sce to ma istot -
ne zna cze nie, po nie waż w tam tej epo ce
die ce zja Lie ge by ła, że tak po wiem, praw -
dzi wym „eu cha ry stycz nym wie czer ni -
kiem”. Przed Ju lian ną wy bit ni teo lo go wie
uka zy wa li tam naj wyż szą war tość sa kra -
men tu Eu cha ry stii i rów nież w Lie ge by ły
gru py ko biet wiel ko dusz nie od da ją cych
się kul to wi eu cha ry stycz ne mu i gor li wej
ko mu nii. Pod kie run kiem wzo ro wych ka -
pła nów ży ły one ra zem, po świę ca jąc się
mo dli twie i dzie łom cha ry ta tyw nym.

Ju lian nę, któ ra zo sta ła osie ro co na
w pią tym ro ku ży cia, po wie rzo no wraz
z sio strą Agniesz ką opie ce mni szek au gu -
stia nek z klasz to ru -le pro zo rium w Mont -
Cor nil lon. Zo sta ła wy cho wa na przez sio -
strę o imie niu Sa pien tia, któ ra to wa rzy szy -
ła jej w dro dze doj rze wa nia du cho we go 
aż do chwi li, kie dy Ju lian na przy ję ła ha bit
za kon ny i zo sta ła mnisz ką, au gu stian ką.
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Otwórz mnie – du szę się!
Czy sły sza łeś o pła czą cej fi gur ce

Dzie ciąt ka Je zus z Zie mi Świę tej, wy -
sta wio nej na wi dok pu blicz ny w Ca va de
Tir re ni? To już dzie więć lat, a me dia nie
po świę ci ły te mu wy da rze niu zbyt wie le
miej sca i cza su. Aprze cież fi gur ka pła czą -
ce go Je zu sa zo sta ła wy sta wio na na wi dok
pu blicz ny. Dzie ciąt ko Je zus pła cze –
zrób my wszyst ko, aby nie pła ka ło, na wra -
caj my się, czyń my do brze i wy na gra dzaj -
my za grze chy na sze i ca łe go świa ta. 

„Dla te go o tym mó wię, bo to w tej
chwi li jest rzecz, któ ra wy da je mi się naj -
waż niej sza. Pan Je zus jak by sam to po -
twier dza. Oto zdję cie. 

Od 24.10.2012 r., fi gur ka Dzie ciąt ka
Je zus (ta ka ja ką czci się w Be tle jem) zo -
sta ła wy sta wio na do pu blicz nej czci we
wło skim mie ście Ca va de Tir re ni w pro -
win cji Sa ler no, gdyż od 22.10.2010 r. pła -
cze krwa wy mi łza mi.

Fi gur kę przy wiózł z piel grzym ki do Zie -
mi Świę tej pe wien fran cisz ka nin. Zmę czo -
ny po dró żą, nie roz pa ko wu jąc ba ga ży, po -
ło żył się spać. Ra no bu dzi go de li kat ny
głos: „Otwórz mnie – du szę się!”. Otwo -
rzył pu deł ko i zo ba czył, że fi gur ka pła cze
krwa wy mi łza mi. Po ka zał ją swo je mu bi -
sku po wi, któ ry aku rat te go dnia prze by wał
w klasz to rze. Fi gur kę za bra no do ba da nia.
Oka za ło się, że jest to ludz ka krew, tej sa -
mej gru py co na Ca łu nie Tu ryń skim. 

Po ba da niach bi skup po zwo lił od dać
ją do uczcze nia wier nym. Ty le róż nych
bzdur nych wia do mo ści do cie ra do nas,
a ta ka wia do mość do ko go do tar ła? Nad -
cho dzi uro czy stość Bo że go Na ro dze nia.
Za pa mię taj my so bie to zdję cie, gdyż my -
ślę, że w ten spo sób Pan Je zus mó wi
do nas, do nas wszyst kich. Mó wi łza mi,
gdy nie chcą słu chać Je go słów”.

ks. Adam Skwar czyń ski 
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Z ˚ycia KoÊcio∏a Eucharystia a Objawienia Maryjne

Brak święta

Zdo by ła znacz ne wy kształ ce nie, tak że
mo gła czy tać dzie ła oj ców Ko ścio ła po ła -
ci nie, zwłasz cza św. Au gu sty na i św. Ber -
nar da. Obok bły sko tli wej in te li gen cji Ju -
lian nę od sa me go po cząt ku wy róż nia ła
szcze gól na skłon ność do kon tem pla cji.
Mia ła głę bo kie po czu cie obec no ści Chry -
stu sa, któ rej do świad cza ła, prze ży wa jąc
w spo sób szcze gól ny sa kra ment Eu cha ry -
stii i roz wa ża jąc czę sto sło wa Je zu sa:
„A oto Ja je stem z wa mi przez wszyst kie
dni, aż do skoń cze nia świa ta” (Mt 28,20). 

W szes na stym ro ku ży cia mia ła
pierw sze wi dze nie, któ re póź niej po wta -
rza ło się wie lo krot nie pod czas ad o ra cji
eu cha ry stycz nych. W wi zji tej wzdłuż
śred ni cy księ ży ca w peł nym bla sku bie gła
ciem na ry sa. Pan po mógł jej zro zu mieć
sens te go, co wi dzia ła. Księ życ sym bo li -
zo wał ży cie Ko ścio ła na zie mi. Na to -
miast ciem na li nia sy gna li zo wa ła brak
świę ta li tur gicz ne go, w któ re go usta no -
wie nie Ju lian na mia ła się sku tecz nie za an -
ga żo wać: świę ta, w któ rym wie rzą cy mo -
gli by ad o ro wać Eu cha ry stię, by po głę biać
wia rę, czy nić po stę py w prak ty ko wa niu
cnót i wy na gra dzać za znie wa ża nie Naj -
święt sze go Sa kra men tu. 

Ju lian na, któ ra w mię dzy cza sie zo -
sta ła prze ory szą klasz to ru, przez nie mal
dwa dzie ścia lat za cho wy wa ła w se kre cie
to ob ja wie nie, któ re na peł ni ło jej ser ce ra -
do ścią. Póź niej zwie rzy ła się dwom in -
nym gor li wym ad o ra tor kom Eu cha ry stii,
Ewie, któ ra pro wa dzi ła ży cie pu stel ni cze,
oraz Iza be li, któ ra do łą czy ła do niej
w klasz to rze w Mont -Cor nil lon. Te trzy
ko bie ty za war ły pew ne go ro dza ju „przy -
mie rze du cho we”, któ re go ce lem by ło
wiel bie nie Naj święt sze go Sa kra men tu.
Po sta no wi ły wta jem ni czyć tak że pew ne -
go bar dzo sza no wa ne go ka pła na, Ja na
z Lo zan ny, ka no ni ka w ko ście le św. Mar -
ci na w Lie ge, i po pro si ły go o za się gnię -
cie opi nii teo lo gów i du chow nych w spra -
wie, któ ra le ża ła im na ser cu. Od po wie dzi
by ły po zy tyw ne i za chę ca ją ce.

To, co się przy da rzy ło Ju lian nie, po -
wta rza się czę sto w ży ciu świę tych: by
otrzy mać po twier dze nie, że na tchnie nie
po cho dzi od Bo ga, trze ba za wsze po grą -
żyć się w mo dli twie, umieć cier pli wie
cze kać, za cie śniać przy jaźń i roz ma wiać
z in ny mi do bry mi du sza mi, i pod dać
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wszyst ko pod osąd pa ste rzy Ko ścio ła.
Wła śnie bi skup Lie ge, Ro bert z Tho urot te
(tu ret), któ ry po cząt ko wo się wa hał, przy -
jął pro po zy cję Ju lian ny i jej to wa rzy szek
i po raz pierw szy wpro wa dził uro czy stość
Bo że go Cia ła w swo jej die ce zji. Póź niej
po szli w je go śla dy in ni bi sku pi, usta na -
wia jąc to sa mo świę to na te ry to riach po -
wie rzo nych ich tro sce dusz pa ster skiej.

Jed nak że Bóg czę sto wy sta wia świę -
tych na pró bę, by umoc ni ła się ich wia -
ra. Tak by ło rów nież w przy pad ku Ju lian -
ny, któ ra spo tka ła się z sil ną opo zy cją ze
stro ny pa ru du chow nych, a tak że prze ło -
żo ne go, któ re mu pod le gał jej klasz tor.
Wów czas Ju lian na z wła snej wo li opu ści -
ła klasz tor w Mont -Cor nil lon z kil ko ma
to wa rzysz ka mi i przez dzie sięć lat,
od 1248 do 1258 r. go ści ła w róż nych
klasz to rach sióstr cy ster sek. Bu do wa ła
wszyst kich swą po ko rą, nie kry ty ko wa ła
ani nie ga ni ła swo ich prze ciw ni ków, lecz
na dal gor li wie sze rzy ła kult eu cha ry -
stycz ny. Zmar ła w 1258 r. w Fos ses -La -
-Vil le w Bel gii. W ce li, w któ rej Ju lian na
le ża ła, wy sta wio no Naj święt szy Sa kra -
ment i – jak pi sze bio graf – umar ła, kon -
tem plu jąc ostat nim spoj rze niem mi ło ści
Je zu sa Eu cha ry stię, któ re go za wsze mi ło -
wa ła, czci ła i ad o ro wa ła.

Zwo len ni kiem słusz nej spra wy świę ta
Bo że go Cia ła był rów nież Ja kub Pan -
taléon z Troy es, któ ry po znał Świę tą, gdy
po słu gi wał ja ko ar chi dia kon w Lie ge. Kie -
dy w 1264 r. zo stał on pa pie żem i przy jął
imię Urban IV, usta no wił uro czy stość 
Bo że go Cia ła ja ko obo wiąz ko we świę to
dla Ko ścio ła po wszech ne go, ob cho dzo ne
w czwar tek po Ze sła niu Du cha Świę te go.
W bul li usta na wia ją cej świę to, za ty tu ło wa -
nej Trans i tu rus de hoc mun do (11.08.1264 r.),
pa pież Urban na wią zu je rów nież dys kret -
nie do mi stycz nych prze żyć Ju lian ny, po -
twier dza jąc ich au ten tycz ność, i pi sze:
„Cho ciaż Eu cha ry stia spra wo wa na jest
uro czy ście co dzien nie, uwa ża my za słusz -
ne, aby przy naj mniej raz w ro ku upa mięt -
nia na by ła ze szcze gól ną czcią i bar dziej
uro czy ście. In ne rze czy, któ re wspo mi na -
my, ogar nia my bo wiem du chem i umy -
słem, ale nie uzy sku je my przez to ich re al -
nej obec no ści. Na to miast w tym sa kra men -
tal nym wspo mnie niu Chry stu sa, choć pod
in ną po sta cią, Je zus Chry stus jest po śród
nas obec ny w swo jej isto cie. Kie dy wstę -
po wał bo wiem do Nie ba, po wie dział:
„A oto Ja je stem z wa mi przez wszyst kie
dni, aż do skoń cze nia świa ta” (Mt 28,20)”. 

Pa pież chciał sam dać przy kład,
ob cho dząc uro czy stość Bo że go Cia ła

w niej udział. Moż na by da lej wy mie niać
in ne po zy tyw ne przy kła dy wia ry i mi ło ści
do Eu cha ry stii” (n. 10).

Wspo mi na jąc św. Ju lian nę z Cor nil -
lon, my tak że od nów my wia rę w rze czy -
wi stą obec ność Chry stu sa w Eu cha ry stii.
Jak uczy Kom pen dium Ka te chi zmu Ko -
ścio ła Ka to lic kie go, „Je zus Chry stus jest
obec ny w Eu cha ry stii w spo sób wy jąt ko -
wy i nie po rów ny wal ny. Jest w niej obec -
ny praw dzi wie, rze czy wi ście i sub stan -
cjal nie: z Cia łem i Krwią, wraz z du szą
i Bó stwem. Jest w niej obec ny w spo sób
sa kra men tal ny, to jest pod po sta cia mi eu -
cha ry stycz ny mi chle ba i wi na, ca ły Chry -
stus: Bóg i czło wiek” (n. 282).

Dro dzy przy ja cie le, wier ne uczest ni -
cze nie w spo tka niu z Chry stu sem eu cha -
ry stycz nym pod czas nie dziel nej Mszy
Świę tej ma za sad ni cze zna cze nie na na -
szej dro dze wia ry, ale sta raj my się rów -
nież czę sto od wie dzać Pa na obec ne go
w ta ber na ku lum! Wpa tru jąc się pod czas
ad o ra cji w kon se kro wa ną Ho stię, sty ka -
my się z da rem mi ło ści Bo żej, sty ka my
się z mę ką i krzy żem Je zu sa, jak rów nież
z Je go zmar twych wsta niem. Wła śnie gdy
pa trzy my na Nie go w ad o ra cji, Pan po cią -
ga nas ku so bie, w głąb swej ta jem ni cy, by
nas prze mie nić, tak jak prze mie nia chleb
i wi no. Świę ci za wsze czer pa li si łę, po cie -
chę i ra dość ze spo tka nia eu cha ry stycz ne -
go. Sło wa mi hym nu eu cha ry stycz ne go
Ad o ro te de vo te po wta rzaj my przed Pa -
nem obec nym w Naj święt szym Sa kra -
men cie: „Po móż wie rze mo jej, Je zu, ła ską
swą, ożyw mą na dzie ję, roz pal mi łość
mą”. Dzię ku ję.

Do Po la ków:
Wi tam pol skich piel grzy mów. Po zdra -

wiam szcze gól nie or ga ni za to rów do rocz -
nych eu ro pej skich spo tkań mło dzie ży
w Led ni cy. Moi dro dzy, wra ca jąc do sa -
kra men tal nych ko rze ni na sze go chrze ści -
jań stwa – do chrztu, bierz mo wa nia i Eu -
cha ry stii – sta raj cie się po ma gać mło dym
lu dziom w za cie śnia niu ser decz nej wię zi
z Chry stu sem. Trwaj cie ra zem na mo dli -
twie; ro ze zna waj cie Je go wo lę; z wia rą,
na dzie ją i mi ło ścią od da waj cie Mu swo ją
te raź niej szość i przy szłość. Niech Bóg
wam bło go sła wi!

Pro si my Cię Ma ry jo – te raz, w cza sie
Ad wen tu – uproś nam ła skę na śla do wa nia
świę tych, czczą cych tak gor li wie Pa na Je -
zu sa w Naj święt szym Sa kra men cie Oł ta -
rza oraz tak ko cha ją cych ca łym ser cem
Naj święt szą Ma ry ję Dzie wi cę. Amen. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
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w Orvie to, mie ście, w któ rym wów czas
prze by wał. Na je go po le ce nie w ka te drze
te go mia sta prze cho wy wa no – i na dal się
prze cho wu je – sław ny kor po rał ze śla da mi
cu du eu cha ry stycz ne go, któ ry miał miej -
sce rok wcze śniej – w 1263 r. – w Bol se -
nie. W mo men cie kon se kra cji chle ba i wi -
na ogar nę ły pew ne go ka pła na po waż ne
wąt pli wo ści co do re al nej obec no ści Cia ła
i Krwi Chry stu sa w sa kra men cie Eu cha ry -
stii. Z kon se kro wa nej ho stii w cu dow ny
spo sób spły nę ły wów czas kro ple krwi,
po twier dza jąc to, co gło si na sza wia ra.
Urban IV po pro sił św. To ma sza zAkwi nu,
jed ne go z naj więk szych teo lo gów w hi -
sto rii, któ ry w tam tym okre sie to wa rzy -
szył pa pie żo wi i był w Orvie to, aby uło żył
tek sty ofi cjum li tur gicz ne go te go wiel kie -
go świę ta. Tek sty te, któ ry mi Ko ściół jesz -
cze dzi siaj się po słu gu je, są ar cy dzie ła mi,
w któ rych teo lo gia łą czy się z po ezją. Po -
ru sza ją one ser ce, wy ra ża jąc uwiel bie nie
i wdzięcz ność dla Naj święt sze go Sa kra -
men tu, pod czas gdy umysł, za głę bia jąc
się z za chwy tem w ta jem ni cę, roz po zna je
w Eu cha ry stii ży wą i praw dzi wą obec -
ność Je zu sa, Je go Ofia ry mi ło ści, któ ra
jed na nas z Oj cem i da je nam zba wie nie.

Choć po śmier ci Urba na IV ob cho dy
świę ta Bo że go Cia ła ogra ni czy ły się
do nie któ rych re gio nów Fran cji, Nie miec,
Wę gier i pół noc nych Włoch, to in ny pa -
pież, Jan XXII, przy wró cił je w 1317 r.
w ca łym Ko ście le. Od te go mo men tu
świę to wspa nia le się przy ję ło i jesz cze
dzi siaj głę bo ko jest prze ży wa ne przez lud
chrze ści jań ski.

Pra gnę po wie dzieć z ra do ścią, że
dzi siaj ma my w Ko ście le „wio snę eu cha -
ry stycz ną”: ileż osób przy sta je przed ta -
ber na ku lum na peł ną mi ło ści roz mo wę
z Je zu sem! Po krze pia fakt, że wie le grup
mło dzie żo wych od kry ło, jak pięk nie jest
mo dlić się ad o ru jąc Naj święt szy Sa kra -
ment. My ślę na przy kład o ad o ra cji eu -
cha ry stycz nej w Hy de Par ku w Lon dy nie.
Mo dlę się, aby ta eu cha ry stycz na „wio -
sna” roz po wszech nia ła się co raz bar dziej
we wszyst kich pa ra fiach, zwłasz cza
w Bel gii, oj czyź nie św. Ju lian ny. Czci -
god ny słu ga Bo ży Jan Pa weł II w en cy kli -
ce Ec c le sia de Eu cha ri stia stwier dził, że
„w wie lu miej scach ad o ra cja Naj święt sze -
go Sa kra men tu od gry wa waż ną ro lę w ży -
ciu co dzien nym wier nych i sta je się nie wy -
czer pa nym źró dłem świę to ści. Po boż ne
uczest nic two wier nych w pro ce sji eu cha -
ry stycz nej w uro czy stość Cia ła i Krwi
Pań skiej jest ła ską od Pa na, któ ra co ro ku
na peł nia ra do ścią wszyst kich bio rą cych
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spra wie dli wo ści. Spra wie dli wo ści do ty czą -
cej lu dzi – oczy wi ście w świe tle spra wie dli -
wo ści Bo ga. I jest ta kim „cen tral nym biu -
rem an ty ko rup cyj nym” (ten Amos) i ści ga
wszyst kie oszu stwa i ich sku tek, któ re się
do ko nu ją na ryn ku. „Gnę bi cie ubo gie go”
– mó wi – „a bez rol ne go po zo sta wia cie bez
pra cy”. Bie rze w obro nę tych, któ rych
oszu ku ją i tych, któ rzy są bez ro bot ni.
A prze cież ci co oszu ku ją ma ją swo ją stra -
te gię dzia ła nia. Wie dzą jak oszu ki wać. 

Jak to by ło wów czas? No przede
wszyst kim bar dziej się li czy ło otwo rzyć
na czas spi chlerz np. w nie dzie lę, niż sza -
no wać nie dzie lę. By śmy mo gli sprze da wać
zbo że i kie dy w sza bat by śmy mo gli otwo -
rzyć spi chlerz. Wiel ka dys ku sja w Pol sce,
czy skle py, ga le rie, po win ny być otwar te
w nie dzie lę, czy nie? I da lej, in ne spo so by
oszu stwa. Zmniej szać wa gę sprze da ne go
to wa ru. Na przy kład na wad niać wę dli ny –
sprze da je się wo dę. Po więk szać mia ry
i wa gi, pod stęp nie fał szu jąc wa gę. Zna my
i to. A bę dzie my sprze da wać ple wy psze -
nicz ne za miast ziar na. Te prak ty ki ist nie ją
do dzi siaj. Oszu ku je się na wa dze, oszu ku -
je się na ja ko ści, sprze da je się ple wy za -
miast ziar na i jed no cze śnie wszyst ko się
do ko nu je kosz tem lu dzi, czę sto o bar dzo
skrom nych za rob kach. Gnę bi się ubo gie -
go. I tu taj w imie niu Bo ga mó wi pro rok –
„nie za po mnę im ni gdy wszyst kich uczyn -
ków”. To wszyst ko Bóg wi dzi. 

I zno wu prak tycz ne zna cze nie ży cia
uka zu je się w tej dzi siej szej Ewan ge lii 
(Łk 16,1-13) o nie uczci wym rząd cy. Jest to
bar dzo sub tel na na uka Je zu sa Chry stu sa,
ale po ka za na w wiel kim kon kre cie ży cia.
Ten nie uczci wy rząd ca był od po wie dzial ny
za du ży ma ją tek te go wła ści cie la. Był za -
rząd cą. Ale też pod padł swo je mu pa nu 
i zo stał zwol nio ny z pra cy. Po wie: co bę dę 
ro bił? Pra co wać nie mo gę, że brać się wsty -
dzę. A więc ko pać nie mo gę, że brać się
wsty dzę. Wiem już co uczy nię, że by lu dzie
mnie przy ję li do swo ich do mów, kie dy bę dę
usu nię ty od za rzą dza nia. I ku pu je so bie
przy jaźń – kosz tem wła ści cie la te go ma jąt -
ku. Skre śla dłu gi dłuż ni ków i to w spo sób
bar dzo du ży, dla te go, że 50% skre ślił dług
te go co wziął sto be czek oli wy – to by ła du -
ża war tość, oli wy z oli wek. Al bo też na pi -
sał za miast sto kor ców psze ni cy – miał od -
dać tyl ko osiem dzie siąt – 20% zniż ki.
A więc kosz tem swo je go pa na, któ ry go
zwol nił, zy sku je przy jaźń i go ścin ność lu -
dzi, któ rych w ten spo sób ob da ro wał. I co
na to Je zus? Cy tu je te go wła ści cie la, któ ry
po chwa lił nie uczci we go rząd cę. Za co?
Za roz trop ność, za prze wi dy wal ność,

* Choć bym ob wie si ła cho in kę świe ci -
deł ka mi i gwiazd ka mi wy dzier ga ny mi
szy deł kiem, wy sła ła mnó stwo ży czeń
i śpie wa ła w chó rze ko ściel nym, ale nie
my śla ła bym o Chry stu sie, za gu bi ła bym
ca ły sens tych świąt.

* Mi łość prze ry wa go to wa nie, by przy -
tu lić dziec ko.

* Mi łość od kła da świą tecz ne ozdo by,
by po ca ło wać mę ża.

* Mi łość jest uprzej ma, choć za ga nia na
i zmę czo na.

* Mi łość nie za zdro ści są sia dom por ce -
la no wej za sta wy i ele ganc kich ob ru sów.

* Mi łość nie wrzesz czy na dzie ci, że by
wy nio sły się gdzie pieprz ro śnie.

* Mi łość nie da je tyl ko tym, któ rzy mo -
gą się zre wan żo wać, ale ra du je się, da jąc
tym, któ rzy te go uczy nić nie mo gą.

* Mi łość wszyst ko zno si, wszyst kie mu
wie rzy, we wszyst kim po kła da na dzie ję,
wszyst ko wy trzy ma.

* Mi łość ni gdy nie usta je. Amen. 

Kto na nas cze ka?
Ho mi lia 

ab pa HEN RY KA HO SE RA
– 22.09.2019

Msza Świę ta Pol ska

Dro dzy bra cia i sio stry, 
Dzi siej sza li tur gicz na ofer ta Sło wa Bo -

że go, te go co znaj du je się na sto le Sło wa
Bo że go, do ty czy rze czy, któ ra nas bar dzo
in te re su je. Do ty czy pie nię dzy. A o pie nią -
dzach my śli my co dzien nie. Pie nię dze do -
ty ka my co dzien nie. I o pie nią dzach ma -
rzy my rów nież co dzien nie. 

Otóż za rzu ca się, że to co Ko ściół
na ucza, w du chu Ewan ge lii, jest nie prak -
tycz ne, tak jak by Pan Je zus nie znał ży -
cia. A tym cza sem, pro szę za uwa żyć, że
wszyst kie przy po wie ści, któ re znaj du ją
się w Ewan ge lii, po cho dzą z co dzien ne go
ży cia. Pan Je zus wy ka zy wał się ogrom ną
zna jo mo ścią ży cia spo łe czeń stwa, do któ -
re go prze ma wiał. Tak sa mo jest i dzi siaj.
Pan Je zus, Syn Bo ży wcie lo ny, Syn Czło -
wie czy, do sko na le zna wa run ki na sze go
ist nie nia i rów nież ist nie nia ma te rial ne go,
ist nie nia eko no micz ne go. 

Dla te go dzi siaj naj pierw słu cha my pro -
ro ka Amo sa (8, 4-7), któ ry jest pro ro kiem

Orę dzie 
z Gro ty Be tle jem skiej

Na ro dzi łem się na gi – mó wi Bóg –
abyś ty po tra fił wy rze kać się sa me go sie bie.
Na ro dzi łem się ubo gi, 
abyś ty mógł uznać Mnie za je dy ne bo gac two.
Na ro dzi łem się w staj ni, 
abyś ty na uczył się uświę cać każ de miej sce.
Na ro dzi łem się bez sil ny, 
abyś ty ni gdy się Mnie nie lę kał.
Na ro dzi łem się z mi ło ści, 
abyś ty ni gdy nie zwąt pił w Mo ją mi łość.
Na ro dzi łem się w no cy, 
abyś ty uwie rzył, że mo gę roz ja śnić 
każ dą rze czy wi stość spo wi tą Ciem no ścią.
Na ro dzi łem się w ludz kiej po sta ci, 
abyś ty mógł stać się sy nem Bo żym.
Na ro dzi łem się prze śla do wa ny od po cząt ku,
abyś ty nie był we wnętrz nie za gma twa ny.
Na ro dzi łem się w two im ludz kim ży ciu, 
aby wszyst kich lu dzi za pro wa dzić 
do do mu Oj ca.

Lam bert No ben

Ano ni mo wy, Bo żo na ro dze nio wy
„Hymn o mi ło ści” 

* Choć bym przy ozdo bi ła ca lu sień ki dom
świą tecz ny mi gir lan da mi, ko lo ro wy mi
lamp ka mi i błysz czą cy mi bomb ka mi, ale
nie oka za ła bym mi ło ści swo jej ro dzi nie,
by ła bym jesz cze jed ną de ko ra tor ką wnętrz.

* Choć bym ty ra ła, pie kąc sto sy ciast,
szy ku jąc tra dy cyj ne po tra wy i za mie ni ła
świą tecz ny stół w ist ne cac ko, ale nie oka -
za ła bym mi ło ści swo jej ro dzi nie, by ła -
bym tyl ko ko lej ną ku char ką.

* Choć bym go to wa ła w kuch ni dla bez -
dom nych, śpie wa ła ko lę dy w do mu opie -
ki i wszyst ko, co mam, od da ła po trze bu ją -
cym, ale nie oka za ła bym mi ło ści swo jej
ro dzi nie, nic mi to nie po mo że.
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Pan te go ma jąt ku, rów nież po chwa lił
nie uczci we go rząd cę, że wi dział da le ki
cel swo je go ży cia. Na to miast mo gę wy -
po wie dzieć te zy, że im cel na sze go ży cia
jest da lej uło żo ny, aż do ho ry zon tu na sze -
go ży cia na zie mi, tym na sze ży cie jest
bar dziej spój ne, tym na bie ra sen su. Ale ja -
ko lu dzie wie rzą cy mu si my ten osta tecz ny
cel na sze go ży cia po sta wić za ho ry zon tem
ży cia ziem skie go. I wów czas to ży cie jest
peł ne sen su. Wów czas nie ma my obaw co
do przy szło ści, bo wie my do kąd zmie rza -
my, bo wie my Kto na nas cze ka. Nie tyl -
ko Pan Bóg, ale ca ły Dwór Nie bie ski, ale
rów nież ci, któ rzy przed na mi ode szli,
któ rych ko cha li śmy. 

I ci, któ rzy ma ją ten cel da le ko po sta -
wio ny, ma ją ży cie lo gicz ne, wie dzą jak
tym ży ciem kie ro wać. I ci nie są skłon ni by
po peł niać sa mo bój stwo, bo zna ją war tość
ży cia. Nie są skłon ni by się fa sze ro wać al -
ko ho lem czy nar ko ty ka mi – bo zna ją war -
tość ży cia, że ono nie jest bez sen sow ne, że
każ de ży cie ludz kie ma wiel ką war tość
w oczach Bo żych. Tak jak sły szy my tu taj,
Pan Bóg nas ko cha nie skoń czo ną mi ło ścią
– każ de go czło wie ka – od te go ma łe go em -
brio nu po te go nie zdol ne go star ca. Każ de -
go – od te go zdro we go i pięk ne go, po ka le -
kę i czło wie ka cięż ko cho re go. Na wszyst -
kich cze ka i wszyst kim chce po móc. 

I ma my jesz cze dwie in ne ra dy, któ -
re brzmią jak przy sło wie: kto w bar dzo
ma łej spra wie jest wier ny, ten i w wiel kiej
bę dzie wier nym. A kto w ma łej spra wie
jest nie uczci wy, ten i w wiel kiej nie uczci -
wy bę dzie. Ostrze że nie – bo nam się wy -
da je, że ta kie drob ne grzesz ki ni ko mu nie
szko dzą. Ale drob ne grzesz ki się bar dzo
ła two prze kształ ca ją w du że grze chy:
zdra dy, nie wier ność, nie spra wie dli wość,
za wiść, ze msty – ro dzi się to z drob nych
rze czy i na ra sta jak ku la śnie go wa, jak la -
wi na. Wie my, że jak chce my ule pić bał -
wa na, to trze ba to czyć po śnie gu tę ku lę,
że by by ła więk sza. Je że li więc w za rzą -
dza niu nie go dzi wą ma mo ną nie oka za li -
ście się wier ni, ko wam praw dzi we do bro
po wie rzy – czy li do bro du cho we.

I wresz cie dru ga ra da ży cio wa – ża -
den słu ga nie mo że dwom pa nom słu żyć.
A my czę sto jed ną no gą tu a dru gą no gą
tam. W nie dzie lę w ko ście le, a na co dzień
w mar szach ko lo ro wych. Nie moż na
dwom pa nom słu żyć, gdyż al bo jed ne go
bę dziesz nie na wi dził a dru gie go mi ło wał.
Al bo z tam tym bę dziesz trzy mał, a tym
wzgar dzisz. Tak jest w Pol sce w tej chwi li.
Na ca łym świe cie zresz tą jest ogrom ny
atak na Ko ściół ka to lic ki, nie na in ne

wy zna nia, ale na Ko ściół ka to lic ki, dla -
te go, że stoi w obro nie czło wie ka, umi ło -
wa nia Bo żej praw dy. Mi mo wszyst kich
sła bo ści i grze chów człon ków te go Ko -
ścio ła, du szą Ko ścio ła, któ ry jest za ło żo -
ny przez Je zu sa Chry stu sa – du szą jest
Duch Świę ty. On ten Ko ściół pro wa dzi
i On ten Ko ściół, ja ko Cia łu Mi stycz ne -
mu Je zu sa Chry stu sa, za pew nia ist nie nie
do koń ca świa ta. Nikt nie znisz czy Ko -
ścio ła, bo Ko ściół jest Bo ski, mi mo, że
Ju da szów nie brak. Zna my to, ale mi mo
że Je zus wśród dwu na stu miał jed ne go
Ju da sza, prze szło 8% ko le gium apo stol -
skie go, to prze cież zba wił świat. Wy słał
ich na swo je żni wo. Wszy scy z wy jąt -
kiem Ja na po nie śli śmierć mę czeń ską. 

A więc nie mo że cie słu żyć Bo gu i ma -
mo nie. Nie mo że cie sta wiać na pie de sta le,
ja ko ta ber na ku lum – pie nię dzy. Pie niądz
ma słu żyć, po to jest że by słu żyć, że by
prze mie nić tę war tość ma te rial ną na zło to
do brych uczyn ków, do bre go szla chet ne go
ży cia i zdol no ści do czy nów bez in te re sow -
nych. To jest bar dzo waż ne, to świad czy
o szla chec twie czło wie ka – je że li jest zdol -
ny do czy nów bez in te re sow nych. Uczmy
się te go. Pan Je zus jest bar dzo kon kret ny.
Gdy by dzi siaj żył, to by wziął przy kła dy
tu taj z na sze go co dzien ne go ży cia. 

A więc dzię ku je my za tą nie dzie lę,
by śmy mo gli tak, jak mó wi św. Pa weł do
Ty mo te usza (1 Tm 2,1-8), mo dlić się
za wszyst kich. Św. Pa weł mó wi, że by mo -
dlić się za kró lów i wszyst kich spra wu ją -
cych wła dzę. Kró lo wie w tam tym cza sie
by li po ga na mi. Nie by ło kró lów chrze ści -
jań skich. Nie by ło kró lów świę tych. A jed -
nak ka że się mo dlić za wszyst kich, dla te go
los lu dzi za le ży od ich dzia ła nia. Awięc oni
są zo bo wią za ni, aby bro nić kraj przed na -
past ni ka mi, by or ga ni zo wać ży cie spo łecz -
ne, ży cie po li tycz ne, ży cie eko no micz ne te -
go kra ju. Wie my, że Im pe rium Rzym skie
by ło zna ko mi cie za rzą dza ne i to w ska li
po ło wy dzi siej szej Eu ro py, pół noc nej Afry -
ki i bli skie go Wscho du – w ogrom nej ska -
li. I ka że się mo dlić za tych, któ rzy bę dą
póź niej Ko ściół prze śla do wać. Za rzym -
skich ce sa rzy i in nych za rząd ców. I waż na
te za, że Bóg pra gnie, by wszy scy lu dzie
zo sta li zba wie ni – i ro bi wszyst ko, że by lu -
dzi zba wić. Ktoś nie chce się zba wić, ktoś
Bo ga od rzu ca, wte dy jest bez bron ny
w zna cze niu, że Bóg za wsze sza nu je wol -
ność czło wie ka, aż do te go stop nia, że
czło wiek mo że na Nie go na pluć. Oczy wi -
ście po nie sie te go kon se kwen cje.

I chce by męż czyź ni, któ rych jest
mniej szość, jak za wsze w ko ście le – nie

za to, że był za tro ska ny o swo ją przy -
szłość, o to co bę dzie ro bił. 

I Je zus po wia da: „po zy skuj cie so bie
przy ja ciół nie go dzi wą ma mo ną”. Je zus
nie miał wiel kie go sza cun ku do pie nią -
dza ja ko ta kie go, bo Je zus cią gle uczył,
że jak sło wo czło wie ka, je go mo wa, po -
win ny być na rzę dziem praw dy: nie wol -
no oszu ki wać, kła mać, gło sić róż nych
błęd nych hi sto rii, tak też pie niądz ma
być na rzę dziem spra wie dli wo ści. Ale
jest to nie go dzi wa ma mo na, dla te go, że
sta je się boż kiem. 

Jed ną z na szych wad to są trzy po -
żą dli wo ści. Po żą dli wość oczu – mieć co -
raz wię cej. Po żą dli wość cia ła – uży wać,
jak się ma du żo, to się uży wa czę sto kosz -
tem in nych. Wresz cie – py cha ży wo ta, do -
stęp do wła dzy. Wi dzi my jak par tie po li -
tycz ne bi ją się o wła dzę. Wła ści wie ce lem
tych par tii jest zdo by cie wła dzy, róż ny mi
środ ka mi, róż ny mi stra te gia mi, róż nym
pi jar -em – jak to się dzi siaj mó wi. Skąd
się wziął PR – nie od za ko nu Pi ja rów, ale
od Pu blic Re la tions – tak to się na zy wa
po an giel sku. I wła śnie zdo by cie wła dzy
da je do stęp do po sia da nia pie nię dzy i póź -
niej do ich uży cia. 

To jest wy zna wa nie idei, któ rą zna my
ze sta ro żyt no ści. Je den z ce sa rzy rzym -
skich po wie dział: Pe cu nia non olet – co
zna czy pie nią dze nie śmier dzą. A kie dy to
po wie dział? Kie dy mu urzęd ni cy zwró ci li
uwa gę, że nie god nym jest god no ści ubó -
stwia ne go ce sa rza, na kła dać po da tek od
pu blicz nych wy chod ków. To on wte dy po -
wie dział: pie nią dze nie śmier dzą. I tak się
dzi siaj dzie je. To jest ta wła śnie nie go dzi wa
ma mo na, o któ rej mó wi Je zus Chry stus.
Po zy skuj cie so bie przy ja ciół nie go dzi wą
ma mo ną. Zna my wszy scy kan to ry wy mia -
ny wa lut. Sko rzy sta li ście z nich przed przy -
jaz dem do Me dziu gor ja, że by wy mie nić
pol skie Zło te na kil ka Eu ro. 

Otóż my wg prze pi su Pa na Je zu sa
po win ni śmy być rów nież „kan to rem
wy mia ny”. A mia no wi cie wy mie nia my
tę nie go dzi wą ma mo nę na do bre rze czy,
na szla chet ne rze czy, na rze czy któ re się
miesz czą w ka no nie mi ło ści Bo ga i bliź -
nie go. War to wie dzieć, że praw dzi wa mi -
łość bliź nie go po ja wia się wte dy, gdy po -
cho dzi od na szej mi ło ści Bo ga. Bóg nas
uczy, jak ko chać dru gie go czło wie ka, jak
słu żyć je go do bru, jak słu żyć rów nież so -
bie. To wszyst ko po cho dzi z tej mi ło ści,
któ rą nam Bóg po ka zu je, ujaw nia. Dla te -
go tak waż ne jest, aby śmy by li za ko rze -
nie ni w Bo gu, by słu żyć dru gie mu czło -
wie ko wi, by so bie słu żyć. 

Grudzieƒ 2019 – Echo 383~ 5 ~

Echo-383.qxd:Echo  11/29/19  3:29 PM  Page 5



~ 6 ~

wsta nia, któ re prze pro wa dzi cię przez
dro gę krzy ża do zba wie nia. 

Nie po zwól, by do świad cze nie Me -
dziu gor ja po szło w nie pa mięć i wra caj
też do orę dzi Mat ki Bo żej, któ ra bę dzie ci
to wa rzysz ką w two jej wspi nacz ce na Kri -
że vac. Ona nie zo sta wi ła Je zu sa na Kal wa -
rii i bę dzie rów nież przy to bie. Przy po mi -
na nam o tym w orę dziu z 25.12.1986 r.:
„Dro gie dzie ci! Rów nież dzi siaj bło go sła -
wię Pa na za to wszyst ko, co ro bi dla mnie.
W spo sób szcze gól ny za dar, że mo gę tak -
że dzi siaj być z wa mi. Dro gie dzie ci,
w tych dniach Oj ciec ofia ru je szcze gól ne
ła ski tym, któ rzy otwo rzą swe ser ca. Bło -
go sła wię was i pra gnę, aby ście i wy rów -
nież, dro gie dzie ci, roz po zna li ła ski
i wszyst ko po zo sta wi li do dys po zy cji
Bo ga, do tąd aż Bóg bę dzie uwiel bio ny
przez was. Ja śle dzę uważ nie wa sze kro -
ki! Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

To orę dzie jest ad re so wa ne nie tyl ko
dla osób prze by wa ją cych w tym cza sie
w Me dziu gor ju, ani nie tyl ko do Wi dzą -
cych, ale Mat ka Bo ża zwra ca się ty mi sło -
wa mi do cie bie i do mnie. A więc wróć
do swo je go do mu, pa mię ta jąc, że je steś
po bło go sła wio ny przez Te go, któ ry jest
wiecz nym bło go sła wień stwem! I zbu duj
oł tarz, przy któ rym za czniesz co dzien nie
ofia ro wy wać swo je cier pie nia, smut ki
i trud ne do świad cze nia wraz z na dzie ja mi,
ra do ścia mi, mi ło ścią i wia rą! Dzię ki te mu
bę dziesz miał swój wła sny ko ściół, swo ją
gó rę Kri że vac i wzgó rze Pod brdo, za któ -
rym mo że już dziś tę sk nisz. A wte dy bę -
dziesz do świad czał tej sa mej bli sko ści
Bo ga i obec no ści Ma ryi, któ ra bę dzie
uważ nie to wa rzy szyć ci na two jej ży cio -
wej ścież ce. Wra caj w po ko ju i za nieś
wszyst kim po kój i bło go sła wień stwo.

o. Sla vko Bar ba rić

Spo tka niem z Bo giem
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 paź dzier ni ka 2019 r. 

Oj ciec Li vio: Przez wszyst kie ostat nie
mie sią ce Mat ka Bo ża bar dzo moc no za -
pra sza ła nas do mo dli twy. Mo że my po -
wie dzieć, że mo dli twa jest naj waż niej szym
prze sła niem Me dziu gor ja, po dob nie jak
na wró ce nie. Mo że my po wie dzieć, że każ -
de orę dzie jest za pro sze niem do mo dli twy.

tyl ko w re li gii chrze ści jań skiej, bo w izra -
el skiej i mu zuł mań skiej jest to sa mo. Ko -
bie ty ła twiej zbli ża ją się do Pa na Bo ga,
dla te go są tak ata ko wa ne przez sza ta na.
Ale męż czyź ni ma ją po rę, w Pol sce się
obu dzi li, gdy przy jeż dża ją róż ne gru py
męż czyzn, Wo jow ni cy Ma ryi, np. Ry ce -
rze Ja na Paw ła II. Co raz wię cej ich jest
– mę skie ró żań ce się two rzą.

I św. Pa weł mó wi: wte dy męż czyź ni mo -
dli li się na każ dym miej scu, pod no sząc rę -
ce czy ste, bez gnie wu i spo rów. A to męż -
czyź ni te spo ry dzi siaj czę sto wy wo łu ją, te
spo ry już nam bar dzo do skwie ra ją. Awięc
dro dzy piel grzy mi, Mat ka Bo ża nas za -
chę ca, by śmy słu cha li Jej Sy na. A więc
czy taj my Ewan ge lię, czy taj my, że by na -
uczyć się ży cia. Amen.

Kie dy wró cisz do do mu...
W tych dniach

rocz ni cy przej ścia do
Do mu Oj ca o. Sla vko
roz czy tu ję się w tym
co nam zo sta wił. Nie -
zwy kle war to ścio we

są je go wska zów ki dla wra ca ją cych z Me -
dziu gor ja, by piel grzym ka nie koń czy ła
się sło wa mi pie śni: „O Ma ry jo że gnam
Cię...”. To tus Tu us. Ewa Paw lak

Dro gi Piel grzy mie, 
któ ry po szu ku jesz Bo ga!

Kie dy piel grzy mu jesz do Me dziu gor ja
to uczest ni czysz każ de go dnia w pro gra -
mie mo dli tew nym w ko ście le, przy stę pu -
jesz do spo wie dzi świę tej, przyj mu jesz Pa -
na Je zu sa w Ko mu nii świę tej, ad o ru jesz Go
w Naj święt szym Sa kra men cie Oł ta rza,
wspi na jąc się na Gó rę Kri że vac od pra wiasz
Dro gę Krzy żo wą (ta gó ra przy po mi na nam
o mę ce Chry stu sa, z któ rym łą czy my na sze
cier pie nie i nasz krzyż) i mo dlisz się
na Pod brdo – Gó rze Ob ja wień. Wie rzę, że
tak wła śnie prze ży wasz swo je piel grzy mo -
wa nie, a dzię ki te mu od na wiasz swo ją wia -
rę, mi łość i na dzie ję oraz do świad czasz jak
bli sko Cie bie jest Bóg. Bo to jest wła śnie
ce lem piel grzy mo wa nia do Me dziu gor ja.

Bóg jest bli sko wszyst kich, któ rzy Go
szcze rze szu ka ją. Tu taj do świad cza się Je -
go re al nej obec no ści i ogrom nej mi ło ści.
To do świad cze nie da je nam si łę do po wie -
rze nia się Bo gu w tym nie zwy kłym miej -
scu, bo tu taj wy try snę ło źró dło Po ko ju
dzię ki Kró lo wej Po ko ju.

Te raz nad szedł czas po wro tu do do mu.
I mo że ro dzi się w to bie py ta nie, któ re 

za da je so bie wie lu in nych piel grzy mów:
„tu taj wszyst ko jest ta kie pięk ne, wszyst -
ko jest ta kie pro ste i oczy wi ste kie dy
wszy scy się mo dlą i ra zem szu ka ją Bo ga;
ale co bę dzie po po wro cie do do mu? Co
mo gę zro bić, aby nie stra cić te go dro go -
cen ne go da ru ja kim jest po kój, ży wa wia -
ra, mi łość do Bo ga i dru gie go czło wie ka?
Jak za stą pić brak uf no ści za ufa niem,
a nie zgo dę du chem po jed na nia?”. Py ta nia
te są bar dzo waż ne. 

Me dziu gor je jest dla piel grzy mów
tym, czym Ta bor był dla apo sto łów: tu -
taj prze ko nu je my się, że moż na żyć mi ło -
ścią i do świad czać Bo żej obec no ści na
zie mi. Ale Ta bor nie mo że trwać wiecz nie
i trze ba po wró cić do do mu. Każ dy z nas
ma swo ją Je ro zo li mę ze swo im co dzien -
nym ży ciem, pra cą, na uką i śro do wi -
skiem, któ re nie po dzie la tych sa mych
prze ko nań. Ale to wła śnie tam masz wró -
cić, bo tam jest twój dom. 

W ko ście le w Me dziu gor ju nie by ło
trud no się mo dlić, na wet dłu gie go dzi ny
wie czor nych na bo żeństw nie dłu ży ły się.
A wspi nacz ka na Kri że vac by ła lek ką,
nie za leż nie od po ry dnia czy po go dy. Zna -
la złeś też czas, by wejść na Pod brdo
i wszyst ko to przy cho dzi ło ci z ła two ścią
i by łeś szczę śli wy. Ale te raz wra casz do
do mu. Czas prze nieść to do świad cze nie
na wła sną co dzien ność. Trze ba zna leźć
w do mu swo ją wła sną gó rę Kri że vac
z krzy żem w cen tral nym miej scu. To wła -
śnie w do mu znaj dziesz cier pie nie, któ re
po zo sta wi łeś wy ru sza jąc w dro gę. To
wszyst ko cze ka na cie bie. Ale nie bój się
– Kri że vac w Me dziu gor ju wca le nie jest
ła twiej szy od two jej dro gi krzy ża. Twój
Kri że vac to two je cier pie nia, cho ro by,
trud ne do świad cze nia, za któ re czę sto nie
je steś od po wie dzial ny, ale pa mię taj, że
obok jest mniej sza, ła twiej sza do zdo by -
cia gó ra Pod brdo – wzgó rze ob ja wień,
czy miej sce do świad cze nia Bo ga dzię ki
obec no ści Ma ryi – to jest Twój Ta bor!
Po tym spo tka niu rów nież Kri że vac uj -
rzysz w no wym świe tle, otrzy masz no we
si ły, no wą na dzie ję i no wy po kój zo sta nie
wla ny do two je go ser ca. 

Znajdź w swo im do mu, w swo im po -
ko ju ta kie miej sce, w któ rym bę dziesz
miał swo je oso bi ste Wzgó rze Ob ja wień.
Niech nad two ją gó rą Pod brdo bę dzie
krzyż, świe ca, Pi smo Świę te i ró ża niec!
Wte dy zro zu miesz swo ją dro gę krzy ża,
swo je po wsta nia i upad ki, swo je kro cze -
nie w świe tle dnia i mro ku no cy. To miej -
sce bę dzie ci przy po mi nać, że Kri że vac
jest jed no cze śnie miej scem zmar twych -
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Ma ri ja: Mo dli twa znaj du je się w cen -
trum orę dzi, któ re Mat ka Bo ża prze ka zu -
je każ de go 25. dnia mie sią ca. Dzi siaj po -
wie dzia ła: Mo dli twa jest bal sa mem dla
wa szej du szy. To zna czy, jest ona dla nas
jak od dy cha nie; a je śli nie ma my te go od -
de chu z Bo giem, nie ma my go rów nież
z na szym bliź nim. Ra dość, mo dli twa, da -
wa nie i świa dec two, jak mó wi Mat ka 
Bo ża, za chę ca nas do by cia co raz więk -
szym da rem dla in nych, do by cia ra do ścią
dla in nych. Dzię ku je my na szej dro giej
Go spie, któ ra po ma ga nam zro zu mieć, że
mo dli twa po le ga nie tyl ko na po wta rza -
niu „Zdro waś Ma ry jo”, ale że jest spo tka -
niem z Bo giem, mo dli twa to ży cie Bo -
giem w na szej in tym no ści i da wa nie
świa dec twa; oraz że owo cem mo dli twy
jest ra dość.

O.L.: Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że mo -
dli twa jest od de chem du szy, a tak że po -
rów na ła wia rę do kwia tu, to zna czy po -
rów na ła mo dli twę do wo dy, bez któ rej
kwiat umie ra. In ny mi sło wy: tra ci my wia -
rę, po nie waż się nie mo dli my, a je śli się
mo dli my, za cho wu je my wia rę.

M.: Do kład nie: jak wo da dla kwia tu,
tak i mo dli twa dla oso by wie rzą cej sta je
się bal sa mem, uzdro wie niem du cho wym.
Je śli ktoś jest po ra nio ny, je śli ży je bez Bo -
ga, z da la od Bo ga, Mat ka Bo ża mó wi, że
bal sa mem jest mo dli twa. Pa mię tam, jak
od sa me go po cząt ku ob ja wień Mat ka Bo -
ża za wsze mó wi ła nam, że mu si my być
co raz bar dziej zjed no cze ni z Bo giem. Ona
chce, aby śmy do świad czy li Bo ga, a kie dy
ma my to do świad cze nie, z ła two ścią
przy cho dzi da wa nie świa dec twa. Jed nak
pro si nas, aby śmy świad czy li w ra do ści.
Mu si my być od bi ciem Bo ga w dzi siej -
szym po gań skim świe cie.

O.L.: Mat ka Bo ża od po cząt ku pro wa -
dzi ła nas dro gą mo dli twy, lecz w grun cie
rze czy mo dli twa jest pro stym ćwi cze niem.
Jak ma wiał świę ty pro boszcz z Ars:
„Przed Naj święt szym Sa kra men tem ja pa -
trzę na Nie go, a On pa trzy na mnie”. Mo -
dli twa jest prze by wa niem sam na sam
z Je zu sem i z Ma ry ją.

M.: Tak, Mat ka Bo ża po zwo li ła nam
się za ko chać w Niej, a na stęp nie przy pro -
wa dzi ła nas do Je zu sa. To „sam na sam”
jest bar dzo waż ne, po nie waż je śli te go
bra ku je, na sze mo dli twy są su che, jak
drze wo bez ży cia. Przede wszyst kim
do nas, któ rzy na zy wa my się chrze ści ja -
na mi, wo bec wszel kich za wie ruch, wszel -
kich po kus świa ta, Mat ka Bo ża mó wi:
„Przy lgnij cie do mo dli twy”. To wła śnie
czy ni li świę ci. Dziś jed nak Mat ka Bo ża
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pro si nas o coś wię cej: za pra sza nas rów -
nież do mo dli twy z ra do ścią i to ra do ścią
świad cze nia o Bo gu in nym po przez wła -
sne ży cie.

O.L.: Mat ka Bo ża od sa me go po cząt ku
pro si ła wa szą gru pę o oso bi stą mo dli twę,
na wet spon ta nicz ną roz mo wę z Je zu sem;
na stęp nie o mo dli twę ró żań co wą, a na de
wszyst ko o Mszę Świę tą. Wie lu chrze ści -
jan nie cho dzi już do ko ścio ła i opusz cza
mo dli twę naj więk szej wa gi, ja ką jest Eu -
cha ry stia.

M.: Oczy wi ście. Spo tka nie z Bo giem
od by wa się po przez mo dli twę. Głę bo ko
wie rzę w to, o co po pro si ła nas Mat ka
Bo ża: nie tyl ko, aby śmy mo dli li się wię -
cej, ale aby na sze ży cie sta ło się mo dli -
twą. W ja ki spo sób? Po przez mo dli twę
spon ta nicz ną, Ró ża niec, ad o ra cję przed
Naj święt szym Sa kra men tem, me dy ta cję.
Z każ dym dniem nasz pro gram mu si być
co raz bar dziej zwar ty i każ de go dnia na sza
du sza sta je się prost sza. Im bar dziej od da -
je my się Bo gu, tym bar dziej kon takt z Bo -
giem sta je się re al ny. Cza sa mi mó wi się: ja
je stem na zie mi, a Bóg jest w Nie bie. Nie,
Bóg jest po śród nas. My za czy na my od -
czu wać tę obec ność Bo ga po śród wie lu
dro bia zgów. Kie dy spo ty ka my świę te go,
któ ry wciąż cho dzi po tej zie mi, wi dzi my
oso bę, któ ra się mo dli, któ ra in te re su je się
tyl ko Bo giem. Mu si my co raz bar dziej
odłą czać się od rze czy te go świa ta, od na -
sze go „ja” i sta wiać Bo ga na pierw szym
miej scu, jak po wta rza Mat ka Bo ża.

O.L.: Mat ka Bo ża zor ga ni zo wa ła pa ra -
fię wo kół co dzien nej Mszy Świę tej, po -
prze dzo nej dwo ma czę ścia mi Ró żań ca
i zwień czo nej na za koń cze nie trze cią czę -
ścią Ró żań ca. Z ko lei w na szych pa ra fiach
wi dzi my, jak wie lo krot nie Msza Świę ta
w dni po wsze dnie jest za nie dby wa na, pra -
wie ni ko go nie ma. Na wet w nie dzie le jest
nie wie le osób. Tu taj na praw dę po win ni -
śmy uczy nić ra chu nek su mie nia, po nie waż
mu si my zro zu mieć, że Eu cha ry stia jest du -
szą, jest ży wym źró dłem ży cia du cho we go.

M.: Do kład nie. Te go wła śnie pra gnę ła
Mat ka Bo ża. Ze wzgó rza za pro wa dzi ła nas
do ko ścio ła i po pro si ła pro bosz cza, oj ca
Jo zo, o od pra wia nie Mszy Świę tej. Aby
spo tkać się z Bo giem we Mszy Świę tej,
po pro si ła nas o przy go to wa nie się do niej
po przez od mó wie nie dwóch czę ści Ró -
żań ca. Pra gnę ła go dzin ne go przy go to wa -
nia przed Mszą Świę tą, z czy ta nia mi, Ró -
żań cem, ad o ra cją Je zu sa obec ne go w ta ber -
na ku lum. Nie ste ty dzi siaj świat to wszyst ko
za tra ca i dla te go Mat ka Bo ża pro si nas,
aby śmy by li ludź mi zde cy do wa ny mi,

aby śmy ob ra li ścież kę świę to ści. Ale cza -
sa mi na sze świa dec two jest su che, nie -
kom plet ne, po nie waż spo ro mó wi my, ale
nie ży je my tym. Mat ka Bo ża mó wi nam:
Mó dl cie się, aż mo dli twa sta nie się ra do -
ścią. Do pie ro wte dy bę dzie ła two da wać
Bo ga i świad czyć o Bo gu, mo dli twa bę -
dzie jak źró dło, któ re wy py cha wo dę, któ -
ra z ko lei mu si zna leźć gdzieś uj ście.
W ten spo sób na sze ży cie z Bo giem sta je
się źró dłem, któ re do star cza wo dy na pu -
sty nię, aż pu sty nia za kwit nie.

O.L.: Orę dzie moż na po dzie lić na dwie
czę ści. W pierw szej czę ści Mat ka Bo ża
mó wi, że mo dli twa jest bal sa mem dla na -
szych dusz. W isto cie, my, któ rzy wszy scy
je ste śmy po tro chu udrę cze ni, kie dy za -
czy na my się mo dlić, na praw dę mo dli twa
sta je się świa tłem i mi ło ścią Bo żą, uśmie -
rza ser ce. W dru giej czę ści mó wi nam:
Od daj cie się cał ko wi cie w Bo gu, a On
zaj mie się wszyst kim. Jak gdy by po przez
od da nie sie bie zo sta nie my uwol nie ni
od wie lu lę ków, od wie lu obaw, nie pew -
no ści... Jak tyl ko od da my się w Bo gu
i bę dzie my peł nić Je go wo lę, On zaj mie
się na praw dę i na szym zdro wiem, i na szą
pra cą, i na szy mi pro ble ma mi ma te rial -
ny mi, wszyst kim.

M.: Aprzede wszyst kim, On bę dzie was
bło go sła wił, a wa sze ofia ry bę dą mia ły
sens, po wie dzia ła Mat ka Bo ża. Pa mię tam,
że we wcze snych la tach znaj do wa li śmy się
w po waż nych nie do god no ściach ze wzglę -
du na na pływ przy jeż dża ją cych piel grzy -
mów, ale kie dy my śle li śmy o Na szej Pa ni,
Nie bie i o ży ciu wiecz nym, przy ję li śmy
każ dą ofia rę. Rów nież i dzi siaj cza sa mi
spo ty ka my lu dzi, któ rzy nie chcą słu chać
na sze go świa dec twa. Ale na sze ofia ry bę dą
mia ły sens, po nie waż ro bi my to z ca łą na -
szą mi ło ścią i tak że z du mą by cia chrze ści -
ja na mi, z ra do ścią na wra ca nia tych lu dzi,
któ rzy są wo kół nas jak by mó wiąc: „Pa nie,
nie da ję ra dy, ale Ty dasz!”. „Tak, dam ci
im puls, po mo gę ci, Ja Je stem”. Po tem szu -
ka łam za wsze jak po móc. 

Cza sem przy jeż dża ja kiś nar ko man
i wiesz, że je go przy szło ścią jest śmierć,
za rów no fi zycz na, jak i du cho wa, po nie -
waż w nim rzą dzą nar ko ty ki, zły duch. Ale
mó wię ta kim chłop com, że jest na dzie ja.
Mia no wi cie, ist nie je wspól no ta, gdzie
chłop cy, któ rzy do świad czy li po dob ne go
pro ble mu, są dzi siaj wol ni, szczę śli wi, nie
są już nie wol ni ka mi te go uza leż nie nia.
Na po cząt ku kosz tu je to wie le po świę ceń,
ale po tem po czu jesz się wol ny, ra do sny,
po nie waż od zy skasz swo je ży cie. Po wie -
rzasz swo je ży cie w rę ce Bo ga i wiesz, 
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że Bóg cię ko cha bar dziej niż co kol wiek
in ne go, po nie waż stwo rzył cię na swój ob -
raz. Je steś owo cem Bo żej mi ło ści. Dzi siej -
szy świat po wi nien to wie dzieć.

O.L.: W przy szłym ty go dniu przy pa -
da Uro czy stość Wszyst kich Świę tych
oraz wspo mnie nie wier nych zmar łych.
Wi dzą cy z Fa ti my uj rze li pie kło, na to -
miast wy wi dzie li ście rów nież czy ściec
i Nie bo, kie dy Vic ka i Ja kov zo sta li za -
bra ni tam fi zycz nie. Mo żesz po dzie lić
się świa dec twem, jak jest w za świa tach,
zwa żyw szy, że dzi siaj wie lu lu dzi, rów -
nież we wnątrz Ko ścio ła, al bo o tym nie
mó wi wca le, al bo twier dzi, że wszy scy
się zba wią, al bo że pie kło jest pu ste, al -
bo że dia beł jest tyl ko sym bo lem. Co
uka za ła wam Mat ka Bo ża?

M.: Mat ka Bo ża za bra ła fi zycz nie
Vic kę i Ja ko va, a przy in nej oka zji rów -
nież Iva na, aby zo ba czy li Nie bo, czy ściec
i pie kło. A po 20 mi nu tach spro wa dzi ła
ich z po wro tem do do mu, pro sząc, aby
za świad czy li o tym, cze go do świad czy li.
Vic ka by ła bar dzo zdu mio na i opo wia -
da ła: „kie dy do tar li śmy do Ra ju, nikt
na nas nie pa trzył, nikt nie zwa żał na na -
szą obec ność. W Nie bie wszy scy są rów -
ni przed Bo giem. My z ko lei wi dzie li śmy
to wszyst ko jak by przez okno. Mat ka Bo -
ża uka za ła nam Nie bo ja ko ogrom ną
prze strzeń peł ną lu dzi, peł ną ra do ści, któ -
ra udzie li ła się rów nież na szym ser com.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Szu ka li wo li
Bo żej, ży li nią i te raz dzię ku ją Bo gu
za wszyst ko, co im uczy nił”. Na sze cia ło
umrze, lecz na sza du sza bę dzie na dal ży -
ła i otrzy ma my in ne cia ło, chwa leb ne cia -
ło oraz ty le ra do ści i mi ło ści, po nie waż
jest tam Bóg. Za każ dym ra zem, gdy my -
śli my o tam tym do świad cze niu, mó wi -
my: „jak że pięk ne jest Nie bo!”. Sa ma już
te raz cie szę się na myśl, że w Bo gu bę dę
mia ła wiel ką ra dość, bę dę po zna wa ła Go
z każ dym dniem co raz bar dziej. Jest to
coś, co przy cią ga mnie w nie sły cha ny
spo sób: co raz wię cej po zna wać Bo ga
oraz wiecz ność. 

W czyść cu uj rze li śmy jak by mgłę,
a pod nią oso by, któ re roz pacz li wie
do nas wo ła ły. Po my śle li śmy, że krzy czą
do nas, po nie waż po trze bu ją na szych mo -
dlitw. Mat ka Bo ża po wie dzia ła nam, że
by ły one nie zde cy do wa ne, wie rzy ły, że
Bóg ist nie je, póź niej nie wie rzy ły; ko cha -
ły Bo ga, po tem już Go nie ko cha ły; nie
mo dli ły się; nie ży ły sa kra men ta mi. Te -
raz, w czyść cu, ich naj więk szym cier pie -
niem nie jest cier pie nie fi zycz ne, lecz du -
cho we, po nie waż wie dzą, że Bóg ist nie je
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i pra gną Go z ca łe go ser ca. Ich cier pie nie
po le ga na tym, że nie mo gą prze by wać
w po bli żu cie pła Bo że go, któ re jest jak
ogień. Z da la od Nie go, od czu wa ją chłód,
czu ją, że ży cie nie ma sen su. Mat ka Bo ża
po pro si ła nas o mo dli twę za te du sze, aby
mo gły dojść do Bo ga. One cze ka ją na na -
sze mo dli twy, na na sze ofia ry, Msze
Świę te i bła ga ją nas, aby śmy się za nie
mo dli li. Kie dy nie wie cie, co ro bić, mó dl -
cie się za du sze czyść co we. One wsta wia -
ją się u Bo ga za na mi, lecz nie mo gą mo -
dlić się za sie bie sa me, jak oznaj mi ła nam
Mat ka Bo ża. 

Na stęp nie zo ba czy li śmy pie kło z ol -
brzy mim ogniem oraz uro dzi wą dziew -
czy nę wcho dzą cą do ognia, któ ry za mie -
nił ją w be stię. Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
„Mó dl cie się za te oso by, pó ki jesz cze ży -
ją, w grze chu, o ich na wró ce nie, po nie waż
są da le ko od Bo ga. Kie dy umie ra ją i idą
do pie kła, nie ma już na dziei”. 

Rów nież w ob ja wie niach dla Mir ja -
ny każ de go 2. dnia mie sią ca, Mat ka 
Bo ża za chę ca do mo dli twy za oso by od -
da lo ne od Bo ga, któ re nie wie rzą, nie ko -
cha ją Bo ga lub wręcz nie na wi dzą Go.
Mo dli twa czy ni cu da: na szą mo dli twą,
na szy mi uczyn ka mi, na szą mi ło ścią mo -
że my po ma gać tym oso bom, któ re nie
spo tka ły się z mi ło ścią Bo żą... One
w swo jej wol no ści wy bra ły zło, a zło do -
pro wa dzi ło ich do pie kła, do wiecz ne go
po tę pie nia... Mat ka Bo ża mó wi nam, że
ży cie jest cen ne, że jest da rem Bo żym.
Po win ni śmy chro nić je i ko chać od po czę -
cia do na tu ral nej śmier ci. Dzi siaj my śli -
my, że ży cie jest na szą wła sno ścią. Nie!
Ży cie nie jest na szą wła sno ścią, ży cie jest
da rem, któ ry otrzy ma li śmy od Bo ga. 

Mo ment śmier ci jest de cy du ją cy,
w tym mo men cie roz gry wa się osta tecz na
bi twa po mię dzy do brem i złem. Bar dzo
czę sto czło wiek w tym mo men cie nie jest
świa do my, ale je śli my się mo dli my, mo -
że na dejść w je go świa do mo ści Bo ża mi -
łość. Bóg dzia ła dzię ki na szej mo dli twie.
Nie po win ni śmy re zy gno wać z mo dli twy.
Zwra cam się przede wszyst kim do osób
star szych, któ re nie kie dy czu ją się nie po -
trzeb ne: mó dl cie się! Mo dli twa do cie ra
tam, gdzie na wet nie mo że my so bie te go
wy obra zić. Mó dl my się za wszyst kich,
któ rzy się nie mo dlą, o na wró ce nie te go
bez boż ne go świa ta. Do te go wzy wa nas
Mat ka Bo ża, któ ra tak dłu go po zo sta je
z na mi, bo nas ko cha i nam po ma ga. 

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na ko niec
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu, i o. Li vio
udzie lił koń co we go bło go sła wień stwa. 

Kto jest ju bi la tem?
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 listopada 2019 r. 

Oj ciec Li vio: To prze sła nie jest przy go -
to wa niem do Bo że go Na ro dze nia.

Ma ri ja: To praw da. Jest wła śnie bo żo -
na ro dze nio we. My ślę, że bę dzie to wła -
ści we orę dzie, je że li chce my prze żyć do -
brze Bo że Na ro dze nie, po nie waż mó wi
ono, że to jest czas mo dli twy, że bez Bo ga
nie za zna my po ko ju, dla te go też mó dl my
się o po kój w na szych ser cach i w na szych
ro dzi nach. Uwa żam, że kie dy ma my ten
po kój w na szym ser cu i w na szej ro dzi nie
sta je my się świad ka mi po ko ju. Dziś świat
po trze bu je po ko ju. Ma ry ja mó wi w spo -
sób bar dzo kon kret ny. 

O.L.: Ma ry ja, ja ko pierw szą rzecz, mó -
wi nam, że czas Ad wen tu mu si być cza sem
mo dli twy. Ja kiej ra dy udzie li ła byś, aby
uszla chet nić mo dli twę w mie sią cu grud -
niu, kie dy wszy scy bie ga ją za za ku pa mi,
pre zen ta mi i bra ku je cza su na za sta no wie -
nie się Kto jest ju bi la tem te go dnia, że to
jest Je zus?

M.: Pa mię tam, że kie dy by łam ma ła,
być mo że tak że te raz, naj pięk niej szą rze -
czą nie by ły pre zen ty, ale to, że spo ty ka li -
śmy się ra zem, by li śmy da rem je den dla
dru gie go. Cza sa mi wy star czy ja kaś jed -
na ma ła rzecz, ja kieś sło dy cze, w prze ciw -
nym ra zie gu bi my się i za po mi na my, jak
mó wisz, Ko go ce le bru je my. Wi dzę, że dla
mnie, a tak że dla po win no ści, któ re na ło -
żył na mnie Pan Je zus, spo tka nia w mo im
ży ciu za wsze są na zna czo ne mo dli twą.
Tak że wszy scy przy ja cie le, któ rzy przy -
by li do Me dziu gor ja i przy tu li li prze sła nie
od Mat ki Bo żej, wi dzę że wpro wa dza ją
w ży cie ta ką prak ty kę: każ da rzecz, któ -
rą ro bi my, jest oma dla na. Wi dzi my, że
kto przy gar nia mo dli twę do sie bie, póź -
niej nie mo że bez niej żyć. To jest dar.
Mo dląc się uczy my się mo dlić. Kie dy do -
świad czy li śmy mo dli twy, przy cho dzi
otwar cie się na raj, na ży cie wiecz ne,
na ży cie du cho we, a to jest dro gą do Nie -
ba. Tym wszyst kim, któ rzy słu cha ją te go
prze sła nia, mó wię: ko rzy staj cie z te go
cza su i, tak jak mó wi Ma ry ja, mó dl cie się,
po nie waż to jest czas ła ski, nie dla ko goś
in ne go, ale dla mnie i dla cie bie. 

O.L.: Po mo dli twie ko lej nym sło wem
jest PO KÓJ. Ma ry ja chce, aby był po kój
w na szych ro dzi nach i na świe cie, ale
przede wszyst kim w nas: „w wa szych ser -
cach” po nie waż tam wła śnie ro dzi się po -
kój, otwie ra jąc ser ce dla Je zu sa. 
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M.: To praw da. Ma ry ja mó wi, że
w wol no ści, któ rą Bóg nam dał, mu si my
wy bie rać. Kie dy za czy na my otwie rać na -
sze ser ce, owo cem mo dli twy jest po kój.
Po kój w ser cach, po kój w ro dzi nach. Wi -
dzi my to: w ro dzi nach, w któr ych się mo -
dli, nie ma lę ku, że bę dzie źle, nie ma stra -
chu przed dia błem, przed roz dzie le niem.
Ro dzi na, któ ra się mo dli, jest ro dzi ną sil ną. 

O.L.: Mo dli twa chro ni przed ata ka mi
złe go du cha. Ma don na wy po wia da sło -
wo, któ re bar dzo mnie ude rzy ło: „Ser ca
peł ne są nie na wi ści i za zdro ści”. Czy nie
le piej by ło by po wie dzieć za wiść lub ura -
za? Po nie waż we wło skim „za zdrość”
mo że mieć rów nież po zy tyw ne zna cze nie,
tu na to miast ozna cza coś de struk cyj ne go,
ne ga tyw ne go.

M.: Cza sa mi dia beł znaj du je szcze li nę
w za zdro ści aby zbu do wać nie na wiść.
Oto dla cze go każ dy, kto ma Bo ga, ma Je -
go mi łość i bło go sła wień stwo. Kto te go
nie ma, ma nie na wiść, za zdrość i in ne
okrop ne rze czy.

O.L.: W tym prze sła niu znaj du je my
dwa ra zy cza sow nik „na ro dzić się”, co
wska zu je na zwią zek te go prze sła nia ze
świę ta mi Bo że go Na ro dze nia. Naj pierw
mó wi: „aby Je zus mógł na ro dzić się w to -
bie”, a na stęp nie „nie po zwo li łeś, aby Je -
zus na ro dził się w two im ży ciu”. W prak -
ty ce Bo że Na ro dze nie to wy da rze nie
sprzed dwóch ty się cy lat, kie dy Sło wo
Bo że sta ło się Cia łem w ło nie Ma ryi,
a Ma ry ja da ła je świa tu. Te raz Bo że Na ro -
dze nie jest wy da rze niem, któ re mu si mieć
miej sce w ser cu: Je zus mu si na ro dzić się
w na szym ser cu. To je dy ny spo sób, aby
świę to wać Bo że Na ro dze nie.

M.: To praw da. Na po cząt ku ob ja wień
pa mię tam, że w Bo że Na ro dze nie Mat ka
Bo ża po wie dzia ła nam, aby śmy po szli
od do mu do do mu i mó wi li: „Po jed naj cie
się mię dzy so bą!”. Je śli był ktoś, kto
z kimś nie roz ma wiał, był to dzień prze ba -
cze nia i ra do ści, po nie waż prze ba cze nie
da ne i otrzy ma ne na peł nia nas ra do ścią,
bło go sła wień stwem i mi ło ścią. Cza sa mi
dzie li nas głu po ta, rze czy ma te rial ne, pod -
czas gdy ży cie jest czymś wię cej. Bo że
Na ro dze nie mu si być od ro dze niem. Od ro -
dze nie związ ku, od ro dze nie do no we go
ży cia. Ko niec z trzy ma niem ob ra zy, z bra -
kiem po ro zu mie nia, trze ba się spo ty kać.
Bo że Na ro dze nie by ło dniem, w któ rym
po szu ki wa no oso by, z któ rą się nie roz ma -
wia ło, po nie waż Bo że Na ro dze nie ozna -
cza prze ba cze nie. I mó wi li śmy: jak pięk -
nie! Prze ba czy li so bie i te raz śpie wa ją 
ra zem ko lę dy! Je śli, tak jak mó wi Mat ka

Bo ża, odło ży my na bok nie na wiść i za -
zdrość i za cznie my się mo dlić, sta nie my
się bło go sła wień stwem, co ozna cza prze -
ba cze nie, ra dość i po kój. W pierw szych
la tach do świad cza li śmy ogrom nej ra dości
wi dząc, jak lu dzie obej mu ją się i pro szą
o wy ba cze nie za czy ny, któ rych do ko na li.

O.L.: Po tem jest ta kie zda nie, któ re, jak
są dzę, ni gdy nie by ło wcze śniej po wie -
dzia ne: „Nie po kój wi dać w oczach”. To
jest na praw dę praw da. Na wet przy sło wie
mó wi, że oczy są zwier cia dłem du szy.

M.: Rów nież i my wi dzi my z oczu, kie -
dy lu dzie są smut ni i mó wi my: „ja kie
smut ne oczy!”, lub „ja kie złe oczy!”. Pa -
mię tam bab cię Ivę, ko bie tę, któ ra ży ła 
ja ko świec ka, kon se kro wa na w Me dziu -
gor ju. Kie dy na cie bie pa trzy ła, czu łeś się
bło go sła wio ny. By ła ko bie tą mo dli twy,
któ ra co dzien nie cho dzi ła dwa lub trzy ra -
zy na Mszę Świę tą. Cho dzi ła w in ten cji
ka pła nów, no cą, bo so i na klęcz kach
na Kri że vac, aby jej nikt nie wi dział. Za -
wsze uwiel bia ła Bo ga i ema no wa ło od
niej bło go sła wień stwo, po kój i ra dość.
Kie dy ją spo tka łam, wi dzia łam z jej oczu,
że jest oso bą Bo żą i umar ła świę cie. 

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na ko niec
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu, i o. Li vio
udzie lił koń co we go bło go sła wień stwa. 

Me dziu gor skie 
re ko lek cje w Li che niu

24–26 sierp nia 2019

o. Pe tar Lju bi cić ofm – Kon fe ren cja I

Wo lą Bo ga jest – 2

Do Me dziu gor ja przy -
był kie dyś fi lo zof, wy -
kształ co ny czło wiek, któ ry
po wie dział: ja je stem bar -
dzo ra cjo nal ny, ja nie wie -
rzę w Bo ga. Ale za zdro ścił

wszyst kim tym lu dziom, któ rzy wie rzą,
bo oni nie ży ją do cze śnie, gdyż wie dzą co
ich cze ka. Ja sły sza łem wie le opi nii,
w któ rych po wta rza się cią gle zda nie: Me -
dziu gor je mnie ura to wa ło. Od tam te go
mo men tu za czą łem no we ży cie.

Przy po mi nam so bie mo ment, kie dy
przed Ba zy li ką w Asy żu, pe wien czło -
wiek, któ ry miał wy so kie sta no wi sko, po -
wie dział: Oj cze Pe tar, ja ni gdy nie za po -
mnę te go, co uczy ni ła mi Mat ka Bo ża

w Me dziu gor ju. Ja się tam na wró ci łem
i zro zu mia łem, przy ją łem to, że wia ra to
jest wiel ka ła ska. I od tam te go cza su czy -
tam co dzien nie Pi smo Świę te, uczęsz czam
re gu lar nie na Msze Świę te i mo dlę się. Je -
stem szczę śli wym czło wie kiem. I bar dzo
mi jest przy kro z te go po wo du, że lu dzie
wo kół mnie ży ją, tak jak by Bo ga nie 
by ło. Nie wie dzą gdzie szu kać po mo cy
i szczę ścia. Bo ma jąc wia rę rze czy wi ście
z Bo giem mo że cie gó ry prze no sić. 

Mat ka Bo ża w swo ich orę dziach
mó wi, że aby wia ra by ła czy sta, trwa ła –
trze ba się na wra cać każ de go dnia. A na -
wró ce nie to jest ten mo ment, kie dy ty 
za czy nasz poj mo wać, że Bóg cie bie na -
praw dę ko cha i ma dla cie bie plan. Na -
wró ce nie to jest ten stan świa do mo ści,
kie dy ty wiesz, że od Bo ga po cho dzisz,
pra gniesz być z Bo giem w każ dym mo -
men cie swo je go ży cia i chcesz żyć za -
wsze w obec no ści Bo ga. I to jest ta ki stan,
kie dy pra cu jesz al bo się mo dlisz, ca ły się
na tym kon cen tru jesz. I to czy ni czło wie -
ka szczę śli wym. Oczy wi ście na wró ce nie
to nie jest czyn jed no ra zo wy, to jest pro -
ces, któ ry trwa przez ca łe ży cie. Więc nie
mo że nikt po wie dzieć: je stem już na wró -
co ny i nie po trze bu ję dal sze go na wró ce -
nia. To nie tak, bo Bóg, w pro ce sie na wró -
ce nia, za każ dym ra zem prze mie nia jąc
cie bie, da je ci szan sę, że byś się sta wał co -
raz lep szym czło wie kiem.

Więc kie dy dzi siaj pa trzę na was, tak
licz nie tu taj zgro ma dzo nych, mam głę bo -
kie prze świad cze nie, że je ste ście bar dzo
uko cha ny mi oso ba mi przez Bo ga i że Pan
Bóg da je wam szan sę, aby ście by li jesz -
cze lep si i jesz cze bar dziej świę ci. My je -
ste śmy we zwa ni do te go, aby każ de go
dnia mó wić: Pa nie Bo że, ko cham Cię dzi -
siaj wię cej niż wczo raj, a ju tro bę dę Cię
ko chał jesz cze wię cej niż dzi siaj. Wpro -
wadź cie tę mo dli twę w ży cie, we wła sne
ży cie i zo ba czy cie, że co dzien nie bę dzie -
cie się czuć co raz bar dziej szczę śli wi.

Po wta rzaj cie to człon kom swo jej ro dzi -
ny. Mów cie: ko cham cię dzi siaj wię cej
niż wczo raj i bę dę cię ko chać ju tro bar -
dziej niż dzi siaj. I pa mię taj cie mę żo wie,
je że li swo im żo nom, swo im da mom, co -
dzien nie po wie cie: mo je ser ce, mo ja du szo,
mo je zło to, mo ja ty naj pięk niej sza – to
wie cie, że ta wa sza żo na bę dzie żyć wie le
dłu żej niż wam się wy da je. 

Nie mu szę te go mó wić mło dym lu -
dziom, któ rzy są na po cząt ku dro gi mał -
żeń skiej i któ rzy z ra cji mło do ści co dzien -
nie po wta rza ją so bie, że się ko cha ją. No ale
i w tro szecz kę star szym wie ku zda rza mi się
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sły szeć: nie Oj cze, ta kich słów to my nie
wy po wia da my, na wet się wsty dzi my te go
po wie dzieć. Nie wol no się te go wsty dzić,
nie moż na się wsty dzić mi ło ści, nie wol no
się wsty dzić wy po wia dać słów mi ło ści. 

Je zus i Ma ry ja cie szą się z te go, że je -
ste śmy do brzy i że wza jem nie się mi łu je -
my. Dla te go co dzien nie po win ni śmy się
na wra cać. Mat ka Bo ża mó wi ła do pa ra -
fian, któ rzy przyj mo wa li piel grzy mów:
na wra caj cie się i to szyb ko, że by ci któ rzy
do was przy by wa ją, wi dzie li co to zna czy
na wró ce nie. 

Kie dy w pierw szych dniach ob ja wień
przy by wa li piel grzy mi z Nie miec, ze
Szwaj ca rii, przy wo zi li cze ko la dy. No
i w piąt ki by wa ło, że ci piel grzy mi czę sto -
wa li dzie ci cze ko la dą, mó wi li: pro szę
spró buj, ta na sza cze ko la da jest słod ka.
I dzie ci z pa ra fii w Me dziu gor ju mó wi ły:
dzię ku je my, dzi siaj jest pią tek, a Mat ka
Bo ża pro si ła dzie ci, aby po ścić od cze ko -
la dy i sło dy czy w piąt ki.

Na wró ce nie się, to jest ta ki stan, kie -
dy mu sisz pra gnąć żyć każ de go dnia w ła -
sce Bo żej. I po wta rzam – na wró ce nie to
jest stan, kie dy co dzien nie po wta rzasz so -
bie: chcę być lep szy i bar dziej spra wie dli -
wy. Każ de go dnia chcesz być bło go sła -
wio nym i chcesz być bar dziej świę tym. To
jest ca ła ta ła ska, któ rą mo żesz otrzy mać
od Bo ga. I aby ście zro zu mie li te pro ste sło -
wa, któ re do was po wie dzia łam – mó wi
Mat ka Bo ża – mu si cie się co dzien nie mo -
dlić, ale mo dlić ser cem. Co to zna czy? To
zna czy mo dlić się z mi ło ści, z du chem,
mo dlić się wy trwa le i po kor nie. Mo dlić się
z czy stym ser cem i ży wą wia rą. Je że li tak
się mo dlisz, Bóg na praw dę wszyst ko dla
cie bie zro bi, bo my czę sto mo dli my się
po pro stu z na wy ku. 

Pe wien star szy czło wiek tak się mo -
dlił: Bo że na ucz wszyst kie mat ki, że by cho -
dzi ły na Mszę Świę tą każ de go dnia, bo mo -
ja mat ka po wie dzia ła mi, że je że li tak bę dę
czy nił, to zba wię swo ją du szę. I Bo że że -
byś to wie dział, ja to czy nię. Ale to nie jest
mo dli twa szcze ra, dla te go że ten czło wiek
nie po jął Kim jest Bóg. Bo Bóg jest Mi ło -
ścią. Je że li On mnie stwo rzył z Mi ło ści,
to ja z mi ło ści coś dla Nie go po wi nie nem
uczy nić. Więc je że li Bóg z Mi ło ści mnie
stwo rzył, to ja z mi ło ści idę na Mszę Świę -
tą i mo dlę się o to, abym był za wsze w sta -
nie ła ski, w ta kim sta nie ła ski z Bo giem.
Je że li tak się mo dlisz, to je steś na dro dze
zba wie nia, bo Bóg stwo rzył nas w wol no -
ści i ocze ku je od nas, że w wol no ści bę -
dzie my Mu od da wać cześć i chwa łę. To
bar dzo waż ne, aby ście się mo dli li czy stym

ser cem i z ży wą wia rą. Je że li je stem
w sta nie grze chu, zwłasz cza cięż kie go,
i mo dlę się – Bóg nie usły szy mo jej mo -
dli twy. Mu szę być w sta nie ła ski.

Opo wia da ła mi pew na Włosz ka, któ ra
miesz ka w oko li cach Tu ry nu, to jest ok.
1600 km od Me dziu gor ja. Mia ła ra ka żo łąd -
ka i cier pia ła wiel kie bó le. Kie dy usły sza ła,
że Mat ka Bo ża ob ja wia się w Me dziu gor ju,
po czu ła wiel kie pra gnie nie, że by tam przy -
być. Przy je cha ła z przy ja ciół ką, któ ra po -
wie dzia ła jej: ty mu sisz przy go to wać się do
do brej spo wie dzi i wy znać wszyst kie te grze -
chy, któ re za ta iłaś wcze śniej. Tak uczy nię –
po wie dzia ła. Pod czas spo wie dzi wy zna ła te
swo je grze chy. Kie dy ka płan udzie lił jej roz -
grze sze nia, usta ły bó le jej brzu cha i oka za ło
się, że Pan Je zus wy zwo lił ją z te go bó lu.
Póź niej na Wzgó rzu Ob ja wień mo dli li się
przez go dzi nę a pa dał wte dy ulew ny deszcz.
Po go dzi nie mo dli twy po wie dzia ła: te raz się
czu ję tak do brze, jak ni gdy wcze śniej. I ta
cho ro ba znik nę ła. I oczy wi ście po twier dził
to le karz po po wro cie do do mu. Pierw sze
py ta nie ja kie jej za dał to: co zro bi łaś, co się
sta ło? Ona od po wie dzia ła: by łam w Me -
dziu gor ju, by łam u spo wie dzi i coś ta kie go
mi się przy da rzy ło. Le karz po wie dział: no
tak, bo praw dzi wym le ka rzem, Bo skim le ka -
rzem, jest sam Je zus. Bo to jest Le karz, któ -
ry le czy wszyst kie cho ro by.

I kie dy opo wia da łem o tym w gru pie
wło skich piel grzy mów, po za koń cze niu
ktoś z tej gru py przy szedł i mó wi do mnie
tak: Oj cze ja grze chu nie wy zna łem przez
dłu gi czas. Py tam: dla cze go, dla cze go nie
wy zna łeś te go grze chu? A on mó wi: bo to
jest ta ki cięż ki grzech i bar dzo ob cią ża mi
du szę. Bo każ de przy ję cie Ko mu nii Świę -
tej w spo sób świę to krad czy, to jest grzech
cięż ki, któ ry ob cią ża du szę. Więc py tam
go: dla cze go to czy ni łeś? Bo ba łem się
i od czu wa łem wstyd. A z ja kie go po wo du?
Czy wsty dzi łeś się przed ka pła nem? Prze -
cież my też je ste śmy grzesz ni i sła bi, i my
też się spo wia da my, i pa pież się spo wia da.
By li ta cy świę ci, któ rzy co dzien nie cho dzi li
do spo wie dzi. Więc mó wię mu: nie po wi -
nie neś się kłaść do łóż ka, za nim się nie wy -
spo wia dasz. To jest dla cie bie ta ła ska, że
Bóg ci to prze ze mnie mó wi. I py ta się: czy
ja mo gę się te raz wy spo wia dać, bo od sied -
miu lat się nie spo wia da łem? Tak – pro szę
bar dzo – spo wia daj się. 

I ta spo wiedź trwa ła dwie, trzy mi nu ty.
Do stał roz grze sze nie. I po wie dział tak:
niech bę dzie prze klę ty ten lęk, któ ry mnie
tak strasz nie mę czył. Ja mó wię: dzię kuj
Bo gu, że przy je cha łeś do Me dziu gor ja i że
wresz cie two ja du sza zo sta ła uwol nio na

od te go grze chu, któ ry cię tak mę czył, nie
tyl ko od te go, ale i od wszyst kich in nych.

Spra wę zwią za ną ze spo wie dzią niech
zi lu stru je ta ki przy kład. Przy cho dzą na rze -
cze ni przed ślu bem do spo wie dzi. Jed na
stro na mó wi, że zgrze szy li przed ślu bem,
a dru ga za prze cza te mu. Po czu łem wiel ki
smu tek i cię żar w swo jej du szy. Już wte dy
moż na rzec, że nie ży li zgod nie z Bo giem
i w łącz no ści z Nim, a co do pie ro w mał -
żeń stwie, kie dy w mał żeń stwie grze chy
w za sa dzie ni gdy nie są wy zna wa ne, kie -
dy nie ma szcze ro ści. Zda rza się też, że
pod czas re ko lek cji dla ro dzin, je den mó -
wi, że brał pi guł ki an ty kon cep cyj ne
w mał żeń stwie – za my ka nie się na ży cie
jest grze chem cięż kim. Wie le ko biet mó -
wi do mnie, że ni gdy o tym nie sły sza ły. 

Wie cie, że w Me dziu gor ju wie lu piel -
grzy mów po pro stu pła cze, to nie we
łzach. Raz spy ta łem ko bie tę, któ ra ode szła
od kon fe sjo na łu i pła ka ła. Py tam: cze mu
pła czesz ko bie to? A ona mó wi: ka płan nie
dał mi roz grze sze nia, po nie waż mam za ło -
żo ną spi ra lę, po wie dział, że to jest grzech,
po nie waż ta mu ję do stęp do ży cia. Py tam
się: ile masz dzie ci? Ona mó wi: dwo je.
I po wie dzia łem: oczy wi ście na wet pa pież
nie da ci roz grze sze nia, je śli no sisz ten
sza tań ski wy mysł. Ja na tych miast dam ci
roz grze sze nie je że li po zbę dziesz się spi ra li.
No i ona się na to zgo dzi ła. 

My nie mo że my trak to wać spo wie -
dzi świę tej ja ko za ba wy, bo to jest sa -
kra ment zba wie nia. To jest re gu lar na dro -
ga, któ rą po wi nien pójść każ dy ka to lik.
Je że li od bę dziesz szcze rą i wła ści wą spo -
wiedź, to jest szan sa na to, że otwo rzy ci
się dro ga wzro stu du cho we go. W mo jej
prak ty ce ka płań skiej mia łem i ta kie spo -
wie dzi, kie dy czło wiek miał 60 lat i do pie -
ro po raz pierw szy wy znał grze chy swo jej
mło do ści i mó wił już z czy stym ser cem. 

Nie bój cie się ni gdy spo wie dzi, bo Bóg
jest cu dow ny, cu dow na ła ska. Ja na praw dę
nie znaj du ję słów, że by wy po wie dzieć ja ką
ła skę każ dy z nas mo że otrzy mać. Ja ka to
jest wiel ka Mi łość. Je zus i Mat ka Bo ża cie -
szą się ogrom nie, je że li czło wiek z ca łą
szcze ro ścią zbli ża się do kon fe sjo na łu.
Tam to co jest istot ne, to to, abyś był świa -
do my, że zgrze szy łeś, że ża łu jesz te go co
do ko na łeś i że chcesz się po pra wić. 

Przy pa dek na stę pu ją cy: mło dy czło -
wiek zo stał wy cho wa ny tyl ko przez mat -
kę, po nie waż oj ciec opu ścił ro dzi nę. Ten
mło dy czło wiek mó wi: Oj cze po móż mi,
mo ja mat ka ma pro ble my. On mó wił też
czę sto to do mat ki, a ona na to od po wia -
da ła: masz co jeść, masz gdzie spać, masz
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w co się ubrać, daj mi spo kój – wy star czy
te go. No i ten mło dy czło wiek, po zba wio -
ny ży we go kon tak tu ze swo ją mat ką,
wpadł w złe to wa rzy stwo nar ko ma nów,
zło dziei, pi ja ków. I mó wi: pew ne go ra zu
ja kiś ko le ga ze szko ły po wie dział: słu chaj
ma my miej sce wol ne na piel grzym kę
do Me dziu gor ja. A on na to: tak, po ja dę,
po ja dę z to bą. Ten mło dy czło wiek, kan -
dy dat na piel grzy ma do Me dziu gor ja,
w mię dzy cza sie wła mał się do skle pu ju -
bi ler skie go i ukradł dość spo ro dia men -
tów i dro go cen nych pier ścion ków. 

Przy je cha ła ta piel grzym ka z tym mło -
dym czło wie kiem – bo ha te rem te go opo -
wia da nia – i po szli na Gó rę Ob ja wień.
I ten mło dy czło wiek, kie dy był przed
Mat ką Bo żą mo dlił się tak: Mat ko Bo ża
po móż mi „opy lić” te dia men ty a wte dy
bę dę Ci przy wo ził piel grzy mów do Me -
dziu gor ja. Po chwi li sły szy głos w ser cu:
to nie jest tar go wi sko, ale po pro szę Mo je -
go Sy na, że by ci po mógł. I po my ślał: je że -
li ten plan się nie uda, to mo je pro po zy cje
też są nie ak tu al ne. 

Jak się za koń czył Ró ża niec, zbiegł
szyb ko ze wzgó rza i na do le by ła ko bie ta
– że bracz ka, któ ra za czę ła mó wić: daj mi
co kol wiek, bo nie mam za co wy ży wić
swo ich dzie ci. On mó wi tak: ja też nie
mam pie nię dzy, też po trze bu ję du żo
na nar ko ty ki. Ale przy po mniał so bie, że
prze cież ma tą tor bę ze skra dzio ny mi dia -
men ta mi i dał jej tą ca łą tor bę, wszyst ko.
I na tych miast stam tąd po biegł do ko ścio -
ła. Spo tkał się z jed nym ka pła nem i po -
wie dział mu, że dał tor bę skra dzio nych
dia men tów że bracz ce. A ka płan z cie ka -
wo ści py ta się: po wiedz mi ile ta tor ba
mo gła być war ta? On mó wi: co naj mniej
10 ty się cy eu ro. Ale gdy bym zna lazł do -
bre go kup ca, to i po dwój ną ce nę bym do -
stał. I mó wi da lej: ale mnie to nie in te re -
su je, ja chcę się wy spo wia dać, chcę się
po jed nać z Bo giem, bo wiem, że je stem
wiel kim grzesz ni kiem. Mó wi: ja te raz
mam dwa dzie ścia lat, ale mam wra że nie,
że mam ty le grze chów co czter dzie sto la -
tek. I po spo wie dzi, któ ra trwa ła dość dłu -
go, ten mło dy czło wiek po wia da: je stem
te raz naj szczę śliw szym czło wie kiem
na świe cie, tak jak by łem wiel kim grzesz -
ni kiem, tak te raz ma rzę o tym, że by stać
się wiel kim świę tym.

Rze czy wi ście po twier dzam – Me -
dziu gor je to jest miej sce wiel kich cu dów.
Ileż ja ra zy sły sza łem to zda nie: Me dziu -
gor je ura to wa ło mnie, przy wró ci ło mi ży -
cie. Me dziu gor je przy nio sło mi szczę ście
i zba wie nie. 
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Aw tych na rzę dziach jest si ła i moc Bo ga.
W uszach szu mi pio sen ka: „Wy star czy ła ci
su tan na ubo ga i ubo gi wy star czył ci ślub.
Bo wie dzia łeś kim je steś dla Bo ga i wie -
dzia łeś co to bie dał Bóg”. Dzię ku ję za uro -
czy stą Mszę Świę tą w dniu Nie pod le gło ści
z abp. Hen ry kiem Ho se rem. Za je go pięk -
ne sło wa skie ro wa ne do nas Po la ków. To
wszyst ko ta kie nie sa mo wi te! 

Dzię ku ję za spo -
tka nie z o. Jo zo Zo -
vko. Trzy au to ka ry
lu dzi. Po ca łym 
ty go dniu po by tu
w Me dziu gor ju, je -
dzie my 8 godz. do
Za grze bia na krót -
kie spo tka nie z by -
łym pro bosz czem,
aby usły szeć ka wa -

łek hi sto rii, do tknąć praw dy i otrzy mać
ró ża niec i ob li cze Mat ki. I żad ne go zmę -
cze nia. Nikt nie na rze ka. 

Ogar niam my śla mi mój wy jazd i nie
wiem ja ką mia rą go mie rzyć. Ja ko naj -
pięk niej szy ży cio wy wy jazd? Trwożę się
jak opo wia dać o nim naj bliż szym. Nie je -
stem go to wa. Wiem tyl ko i pra gnę, aby
po je chać tam z ro dzi ną. 

Jak mia ło by wy brzmieć to, cze go do -
świad czy łam? Miesz ka łam u wi dzą cej
Mat kę Bo żą. Do ty ka łam wi dzą cej. Roz -
ma wia łam i mo dli łam się z nią. By łam
na czte rech ob ja wie niach Mat ki Bo żej.
W do mu, w któ rym miesz ka łam w po wie -
trzu uno si się za pach nek ta ru, mio du, ole -
ju czy mar ce pa nu. Prze cież to nie ziem -
skie, ale też nie ab surd! Czy sy tu acja nad -
przy ro dzo na...? Jak o tym mó wić? 
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Za każ dym ra zem, kie dy przy jeż dżam do
Me dziu gor ja, otrzy mu ję no we ła ski. Ja
wi dzę tyl ko do bre owo ce Me dziu gor ja.
Me dziu gor je jest to ma ły za ką tek na ku li
ziem skiej. Naj więk szą ła skę, ja ką otrzy -
mu je czło wiek, to jest do tknię cie Mi ło ści
Bo żej. Czło wiek wie, że Bóg jest Mi ło -
ścią i że zo stał stwo rzo ny z tej wiel kiej
Mi ło ści. Dzię ku ję wam za uwa gę. 

Serwis Rodzinny

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus. Ewa, kie dy prze czy ta łam Twój
ma il o 10 nie wier nych rzu ci łam gra bia mi,
bo gra bi łam li ście. Wi dzia łam wcze śniej -
sze Two je upo mnie nia i proś by, ale nie są -
dzi łam jed nak, że do ty czą mnie. Jed nym
tchem, na spon ta nie na pi sa łam tę re la cję
z re ko lek cji, któ rą się dzie lę na chwa łę
Bo ga i Ma ryi. 

* * * * *
Or ga ni za to rom IV re ko lek cji u Ma rii

Pa vlo vić -Lu net ti dzię ku ję za wszyst ko.
By łam na naj pięk niej szych re ko lek cjach
ży cia. W naj lep szej kli ni ce świa ta. Miesz -
ka łam w Sa na to rium. Dzię ku ję za wspa -
nia łych ka pła nów. Za ich dar wia ry. Za ich
po kój ja kim ob da ro wy wa li każ de go.
Zmę cze ni i utru dze ni ca ło dzien ną, do
póź nych go dzin po słu gą, by li roz chwy ty -
wa ni na wszyst kie stro ny z proś bą o nie -
koń czą ce się roz mo wy, w któ rych każ dy
chce zwró cić na sie bie uwa gę. Wska zać
gdzie ży cie bo li i uwie ra. Ka pła ni da wa li
ra dość każ de mu. Swo ją po sta wą i świa -
dec twem ży cia po ka zy wa li, że trud jest
pięk ny, jest ła ską, ra do ścią i bo gac twem. 

W Me dziu gor ju moż na zro zu mieć
kim na praw dę jest ka płan. Ja kie na rzę -
dzia do pra cy z czło wie kiem da je mu Bóg.

Przed sio nek Nie ba
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Z wia rą w Mat kę Bo żą ni gdy nie mia -
łam pro ble mów. Od dzie ciń stwa wie rzy -
łam w Jej ist nie nie. Mo ja ma ma swo ją po -
sta wą po ka zy wa ła jak Ją wiel bić śpie wa -
jąc go dzin ki. Od za wsze zna łam Czar ną
Ma don nę w Czę sto cho wie. W mo jej pa ra -
fii jest pięk ny oł tarz Mat ki Bo żej. Tyl ko
że ja, do nie daw na uwa ża łam, że Ma ry ja
jest w Nie bie. Wy so ko, da le ko...! Tak da -
le ko, że tej od le gło ści nie mo żesz okre ślić
na wet jak masz 56 lat. 

A tu na gle Mat ka Bo ża jest bli sko, obok.
Czu jesz Ją w ser cu. Jak to po wie dzieć, ży -
ją ca Mat ka Bo ża? Ży wa? Któ ra Ci mó wi:
„Nie bój się ży cia. Za ufaj. Je stem przy to -
bie. Znam two je sy tu acje od za wsze”.
I ogar nia cię dziw ny spo kój, ra dość. Wi -
dzisz ba gaż swo je go ży cia. Tru dy, cier pie -
nia, lę ki, cho ro by, ope ra cje, za wa ły i ten
prze ra ża ją cy, po twor ny wy pa dek cór ki.
Na gle w jed nej chwi li czu jesz, że to wszy -
sto by ło lek kie, nie po ję te, nie by wa łe...!

Je stem zdu mio na! W swo jej nie do -
sko na ło ści od kry wam, że w tym tru dzie,
w każ dej chwi li by ła ze mną Mat ka Bo ża.
Wszyst kim le ka rzom dzię ko wa łam za
ura to wa nie ży cia mo jej cór ce. Dzię ko wa -
łam tym, któ rzy się mo dli li i dzię ko wa łam
Bo gu, ale nie dzię ko wa łam Mat ce Bo żej,
że by ła ze mną! Po ty go dniu od przy jaz du
z Me dziu gor ja, spo tka łam ko le żan kę,
od któ rej otrzy ma łam wia do mość o re ko -
lek cjach. Be ata jest z za wo du le ka rzem.
Aby się upew nić, że ze mną jest wszyst ko
– ok – za py ta łam de li kat nie czy by ła tam
gdzie ja? Tak Aniu, od po wie dzia ła Be ata:
„By łam w przed sion ku Nie ba. Tyl ko kto
mi w to uwie rzy”. 

Uwie rzy, czy nie uwie rzy. Opo wiem,
lub nie... ale na pew no bę dę z ca łej si ły za -
chę cać do wy jaz du mo ją ro dzi nę. Niech
każ dy kto tyl ko mo że, prze ko na się, że tam
w Me dziu gor ju Mat ka Bo ża za bie ra ból,
lęk i nie po kój w ser cu. Aw za mian za to da -
je ła skę Po ko ju, dzię ki któ rej czu jesz pew -
ność, że je steś więk sza od tru du – An na

Sio stro Ewo te re ko lek cje by ły od po -
wie dzią na mo je naj skryt sze pra gnie nia
te raz cho dzę z wdzięcz no ścią tak ob da ro -
wa na aż po brze gi. Nie wiem czy ja
umiem to na pi sać i ma ło cza su pew nie, ale
chcę po dzię ko wać i od dać Bo gu chwa łę.
Prze ra sta mnie to co do sta łam. Szczęść
Bo że – Mar ta

Szczęść Bo że. Ser decz nie dzię ku ję
za moż li wość oso bi ste go po zna nia
i za re ko lek cje z Ma rią Pa vlo vić. Był to
czas, któ ry mnie ubo ga cił, za co je stem
Pa nu Bo gu wdzięcz na. Bar dzo dzię ku ję
– Ewa Ko chań ska
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Od Redakcji

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus! Jesz cze raz dzię ki. Na wet jak
mi się nie po do ba ła mo dli twa wsta wien ni -
cza (że tak expre so wo) to na ta le rzu do sta -
łam od po wiedź dla sie bie, na mój ból, aż
się po pła ka łam... I za rok też bym chcia ła
po je chać... Jesz cze raz dzię ku ję księ dzu
Mi cha ło wi. Z Bo giem – Jo la Szczy gieł

Dzię ku ję Re dak cji za moż li wość
wzię cia udzia łu w tych re ko lek cjach, któ -
re za owo co wa ły uwol nie niem od złe go.
Po zo sta ła mi pra ca nad uwol nie niem się
od sa mej sie bie. A to też bar dzo po waż ny
pro blem, ale z po mo cą Du cha Świę te go
wszyst ko jest moż li we. Na wet po ko na nie
swo ich nie mo cy, lę ków, pra gnień świa to -
wych. Cze ka mnie pra ca nad wej ściem
na dro gę Je zu sa i Ma ryi. Pa nie spraw,
abym już ni gdy nie uwie rzy ła w kłam stwa
sza re go. Jesz cze raz ser decz nie dzię ku ję
za wszyst ko i prze pra szam za to, co by ło
nie tak jak trze ba. Uwiel bie nie i dzięk czy -
nie nie na le żą się przede wszyst kim Je zu -
so wi i Ma ryi, za Ich obec ność w na szym
ży ciu. Je zu wejdź do każ de go ser ca.
Amen – Ma ria Chmie lin ska

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus. Dla mnie ten czas po by tu
w Me dziu gor ju był wy jąt ko wy. Czas mo -
dli twy i czas Łask. Ma ry ja jest obec na tam
wszę dzie, czu je się Jej do broć i mi łość.
Mia łam ta kie do świad cze nie, że czu łam
się przez Nią ko cha na i na dal tak mam
i bar dzo tę sk nię za po wro tem do Me dziu -
gor ja. Tak czu ję, że mo ją mi sją jest mó wić
wszyst kim o Me dziu gor ju, aby jak naj -
wię cej osób mo gło tam po je chać i do -
świad czyć mi ło ści Ma ryi – s. Ka ni zja

Ma leń ka NIC
Ży cie i my śli 

św. Ma rii Ba ouar dy,
Ma łej Arab ki 

Trud no wy obra zić so bie więk sze cu da
niż te, któ ry mi Bóg ob da rzył tę skrom ną
dziew czy nę z Pa le sty ny, są siad kę Mat ki
Bo żej, bo uro dzo na w po bli żu Na za re tu
i pierw szą świę tą Tej Zie mi od cza sów
Apo sto łów. Prze ży ła po de rżnię cie gar dła,
uzdrowienie z nie ule czal nej cho ro by, do -
świad cza ła eks ta zy, le wi to wa ła, mia ła
pro roc twa i wi zje.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za -
mó wień, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia bez po da nia nr te le fo nu nie bę dą
re ali zo wa ne. 
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Jesteśmy też na Facebooku

Kàcik wydawniczy

Niech tajemnica 
Bożego Narodzenia, 

w której Wieczność dotyka Czasu,
wzbudza w nas zachwyt 
w codziennej wędrówce 

ku Świętości. 

B ogos awionych wi t Bo ego Narodzenia 
yczy Redakcja Echa. 

Zna my ją pod róż ny mi imio na mi: Ma -
ria od Je zu sa Ukrzy żo wa ne go, Ma ła
Arab ka, Ma leń ka Nic... Jak ży ła ta wiel ka
mi stycz ka i styg ma tycz ka? Z ja kie go 
po wo du zo sta ła wtrą co na do wię zie nia
i za co od su nię to ją na ja kiś czas od sa kra -
men tów, do wie my się z pre zen to wa nej
książ ki.

Echo 383 – Grudzieƒ 2019

Echo-383.qxd:Echo  11/29/19  3:29 PM  Page 12


